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Wychodzi sodziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni świąteczne. 
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-Numer pojedynczy kosztuje 10 centów 
PRENUMERATĘ BRZYJMUJĄ : 


Bióro Administracyi „Ozasn* w rynku pod L. 39 w doma p. Kirchmajera ma dole, 
tudzież wasygtkie Urzędy pocztowe austryackie, 


| Gdy c. k. Sąd krajowy w Krakowie na 
wniosek c. k. Prokuratoryt orzekł pod d. 8 
grudnia do L. 19,861, zawieszenie Czasu 
na przeciąg trzech miesięcy, a przeciw orze- 
czeniu temu zamiesiony został rekurs do wyż- 
szej instancyi, przeto Wydawnictwo „Czasu* o- 
swiadcza Szanownym Prenumeratorom, iż w 
tym nawet razie, gdyby pomienione orzeczenie 
sądowe stało się w zupełności prawomocnem, 
pp. Prenumeratorowie nie będą narażeni na 
żadną stratę, ami też nie doznają zawodu 
w odbieraniu codziennego politycznego dzien- 
nika, czy to w bieżącym jeszcze kwartale, czy 
też nadal, gdyż na ten przypadek odpowie- 
dnie kroki poczynionemi zostały. 


Wydawnictwo „„Czasu.* 


- OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY. 


Z dniem 1go Stycznia 1864 rozpoczyna 
się nowy kwartał. Przedpłata na CzaS 
na miesiące: Styczeń, Luty i Marzec 


wynosi: (w Państwie austr.) 
w Krakowie: pocztą: 
kwartalnie . . . e . .złr. B zir. 6 
półrocznie zaś . . . .„ 10 ni2 
TOCZNIO: «+. © +: ; +. s. BG n 24 


Upraszą się pp. Abonentów o wczesne 
nadsyłanie pieniędzy prenumeracyjnych i 
dawnego adresu drukowanego, a przynaj- 
mniej o wyraźne podpisy. 

Prenumerata przyjmuje się tylko na czas 
od każdego 1go do każdego ostatniego dnia 
miesiąca. 


Prenumerata miesięczna wynosi z prze- 
syłką pocztową w państwie austr. 2 złr. 25 e. 


Do numeru dzisiejszego dołączają się li- 
sty prenumeracyjne powrotne, dla ułatwienia 
Szanownym pp. Abonentom wczesnego prze- 
słania prenumeraty. 


Kraków, dnia 12 gradnia 


Przesilenie ministeryalne w Wiedniu rozmai- 
te może mieć powody, a jeżeli jedne z nich 
nie byłyby same przez się mogły spowadzić 
zmiany, to połączone razem nabywają siły 
zdolnej wysadzić gabinet obecny z posad 
swoich. Niekoniecznie potrzebną jest znajo- 
mość dokładna tych powodów, a zwłaszcza 
najważniejszych, aby można wyprowadzić 
wniosek, jaki charakter i znaczenie powi- 
nienby mieć przyszły gabinet, boć przykład 
Prus wskazuje, iż przyjście tam obecnego mi- 
nisteryum do władzy niebyło wypływem 
uczuwanej potrzeby publicznej i wyrazem 
większości parlamentarnej , ale przeciwnie, 
zwrotem ku wyobrażeniom politycznym 
przez cały kraj, z wyjątkiem małej partyi, 
odpychanym. Jeżeli br. Rechberg wystąpi z 
powodu czy kwestyi polskiej, czy kwestyi 
kongresowej lub wreszcie niemieckiej, a p. 
Schmerling ze względu na Węgry i potrze- 
bę pojednania z niemi, lub ze względów li- 
beralizmu albo wreszcie z pobudek parla- 
mentarnych, to jeszcze ztąd nie wynika, aby 
następcy ich przynieść mieli z sobą gotowe 
rozwiązanie wiszących kwestyj lub przy- 
najmniej nieomylne środki ich rozwiązania. 

Gdyby stronnictwa w Austryi miały wybitny 
charakter i jasno określony program swojej 
politycznej działalności, tudzież pewną trwa- 
łość nabytą długą praktyką Życia publicz- 
nego i konsekwentnością przestrzegania za- 
sad przez siebie wyznawanych, wtedy mo- 
żeby się musiano na nie oglądać i z niemi 
się liczyć. Tak jednak jak dziś jest, są to 
przypadkowe pewnych politycznych pojęć 
lub chwilowych potrzeb objawy, zasady wy- 
znawane w teoryi, lecz nie wprowadzone 
w praktykę życia ani stósowane do poli- 
tycznych położeń. Nie z pośród nich re: 
krutowałby się rząd, choć się na nich opierać 
mniemał. Dla tego w chwilach stanowczych 
niedawały mu one żadnej podstawy, ani 
siły. 

Zmiana ministeryum budzi obawę reakcyi, 


bo reakcya wprzód już podniosła głowę, nim | 3 


ministeryum się zachwiało w bycie swoim; 
podniosła ona dla tego głowę, że rząd o- 
becny nie szedł śmiałym i stanowczym kro- 
kiem, lecz że zewnątrz chcąc utrzymać mo- 
narchię w przymierzu z państwami zachodnie- 
mi, zarazem nieodważył się zerwać związków 
przyjaźni z porzuconymi sprzymierzeńcami; 
ą wewnątrz choć wolności mienił się zwia- 
stunem, jednak w starych biórokratycznych 
formach trzymał państwo; nieuznał należycie 
prawa narodowości. bo w centralizacyjnym sy- 
stemie szukał spójni państwa zamiast jej 
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szukać w interesach ludów składających 
monarchię. 

Nie czas jeszcze pisać nekrologi obecne- 
mu gabinetowi, żywot jego przecięgnie się 
zapewne czas jakiś jeszcze, lecz żadna myśl 
płodna nie pozostanie po nim, coby na przy- 
szłość mogła przetrwać po za jego grobem 
i zachować mu pamięć dzieł jego. Kiedy 
Minister stanu wyrzekł był owe pamiętne: 
„my możemy czekać”, wierzył jeszcze 
wtedy w wiekuistość swoją. Ale przecze- 
kał też najdogodniejsze chwile, w których 
był mógł utworzyć wolną i potężną Austryę; 
spuściznę swoją nie wie nawet czy zosta- 
wi swoim przeciwnikom, czy niewiernym 
przyjaciołom. Jeśli zaś gabinet obecny 
żywot swój jeszcze czas jakiś przeciągnie, 
to chyba na to, aby zużyć się do reszty, bo 
duch, który go ożywiał i czynił go repre- 
zentantem własnego udzielnego systemu po- 
litycznego, nie natchnął go do czynów, co- 
by w sobie nosiły świadectwo bytu, 


KORESPORDEŃCYA CZASU. 


Wiedeń 11 grudnia. 


Zdrowie p. Ministra Stanu nie polepszyło się; 
nieporzuca on łóżka. Chorobę tę przewidywał od 
pewnego czasu jeden ze znakomitych fizyologów 
europejskich w Izbie Niższej Rady państwa za- 
siadający, i mówił mi przed kilku tygodniami, że 
jej to przypisuje ową drażliwość, jaką w osta- 
tnich czasach u tego męża stanu spostrzedz mo- 
źna było. 

Bez p. Ministra Stanu odbywają się więc na- 


rady ministeryalae, które nie przynoszą rozwiąza- 


nia w przesileniu trwającem ciągle. Zapewniano 
mnie, że Minister Stanu podał się do dymisyi 
przed dziesięciu dniami, i że ta dotąd ani przy- 


Jętą ani też zwróconą niebyła. Jeżeli tak jest, to 


podanie się o -dymisyę odnosi się właśnie do te- 
go dnia, w którym pisałem wam o nieporozu- 
mieniach w gabinecie, dodając, że Minister Stanu 
swój sposób widzenia popiera u tronu podaniem 
się do dymisyi. Nietylkoby on atoli wystąpił w ra- 
zie, gdyby kryzys przyniosła w końcu zmianę o- 
sób, albowiem słyszałem, że inny. także minister 
objaśniając wczoraj niektóre okoliczności w ko 
misyi fiaansowej rzekł: „uczynię to albo ja albo 
mój następca.“ Kryzys miała dojść do kulmina- 
cyjnego punktu, i mówiono mi, że po raz ostatni 
dzisiaj usiłowano doprowadzić do porozumienia 
się obu przedstawicieli polityki rząda: p. Schmer- 
linga i hr. Rechberga. Niema nikogo, coby nie 
stawiał alternatywy: albo jeden albo drugi, W ra- 
zie, gdyby p. Schmerling wyszedł z gabinetu, nie 
wchodzę, kto go zastąpi, anibym się ośmielił wda- 
wać w wymienianie osób, ale co do systemątu, 
ten się daje łatwiej przewidzieć na wewnątrz: o- 
słabienie Rady państwa, wzmocnienie sejmów krą- 
jowych, centralizacya w duchu absolutystycznym. 
Jest to polityka dyplomu październikowego, bo 
patenta lutowe wzmacniały Radę. państwa, osła- 
biały sejmy i centralizowały w duchu konstytu- 
cyjnym. W dalszym. programacie byłaby zgoda 
z Węgrami; bo jeżeli się nie mylę, owa zgoda 
do której zwolna i stopniowo chciał - dojść mini- 
ster stanu, i dochodził wciągając Siedmiogród, 
Kroacyę i t. d. do Rady państwa, owa zgoda 
stała podobno na pierwszym planie u innych, i 
cisnęła jakby koniecznością polityki zewnętrznej. 
Kto wie, czy nie w tym ustawicznym nacisku i 
w tej trudności ciągłej, nużącej ministra Stanu 
szukać należy townie powodu dzisiejszej kryzys. 
Zresztą, nie będę powtarzał charakterystyki, jaką 
wówczas uczyniłem; dziś jak wtedy nie mam nie 
do niej dodać, ani też nie w niej odmienić. 

W Izbie niższej, pamo zajmującego nader 
przedmiotu na porządku dziennym dzisiejszego po- 
siedzenia, myśl o przesileniu gabinetowem odwo- 
dziła nieraz w inną stronę uwagę. Od 10/, z ra- 
na aż do 3'/, z południa trwały jednakowoż roz- 
prawy nad budżetem wojny. Izba przybrała postać 
jaką miewa, gdy publiczność jest rozciekawioną, 
trybuny były przepełnione, w loży dworskiej kil- 
ku Arcyksiążąt, loże ministeryalna i dyplomaty- 
czna pełae jak rzadko. Co większa, Izba przybra- 
ła postać wojenną; nie tylko minister wojuy je- 
neral hr. Degenfeld, ale oprócz niego trzech jene- 
rałów i dwóch komisarzów wojennych ze sztabu 
głównego zajmowało krzesła ministeryalne, obok 
ministrów Lassera, hr. Rechberga, bar. Mecserego, 
bar. Burgera, Plenera i Heina. 

Na trybunie sprawozdawca p. Giskra wprowa- 
dził dyskusyę o oszczędnościach w tym budżecie, 
a uczynił to ztaką wymową, gruntownością i zna- 
jomością rzeczy, iż nie można go dosyć podziwiać. 
Chociaż jest sprawozdawcą, przedstawia on zda- 
nie mniejszości komisyi, albowiem wydział budże- 
tu wojny w komisyi finansowej, do którego nale- 
żał p. Giskra, żądał przeszło 12 milionów O8ZCZęĘ- 
ności; komisya zaś, to jest większość, przyjęła 
tylko połowę wniosków wydziału. 

W ogólnej dyskusyi zabierał głos prócz sprawo- 
zdawcy p. Berger i p. Schindler, i przemawiał je- 
nerał Degenield, Gdy potem przystąpiono do szcze- 
gółów, wnioski p. Giskry odpierali nie tylko p. 
Minister wojny ale į dwóch. jenerałów bardzo gład- 
ko się wysłowiających. Minister Lasser również 
przemawiał ze swego stanowiska. Niemniej atoli 
wniosek rządowy czyli cyfra budżetu rządowego 
miała za sobą coś jakby pięć do siedmiu tylko 
głosów; wniosek pierwszy mniejszości komisyi nie 
otrzymał wotum Izby, która się większością za 
wnioskiem komisyi i jej cyfrą oświadczyła. Depu- 
towani nasi wotowali za wnioskiem mniejszości ko. 


misy; Rusini i Siedmiogrodzanie za większością 
komisyi. 

Jutro posiedzenie jak zwykle i dalszy ciąg roz- 
praw nad budżetem wojny. 


Wiedeń 11 grudnia. 


— r. Tutejsza kryzys ministeryalna jeszcze nie 
przeminęła; a że istniała i dotąd jeszcze istnieje, 
przyznał nawet jeden z ministrów na wczorajszem 
wieczornem posiedzeniu wydziału finansowego. Po- 
dania hr. Rechberga i p. Schmerlinga o uwolnie- 
nie dotąd nie zostały nieprzyjęte, ale także nieda- 
no na nie jeszcze żadnej odpowiedzi. Hr. Rechberg, 
który nie jako minister domu cesarskiego lecz tyl- 
ko w charakterze ministra spraw zagranicznych 
podał się do dymisyi, uczynił to po wielkich roz- 
prawach w Izbie w zeszły piątek odbytych. Pan 
Schmerling wcześniej już złożyć miał swoje poda- 
nie Cesarzowi Jmci. Sprawą tą coraz więcej się 
wyjaśnia a w miarę tego w innem występuje świe- 
tle, tak, że dziś już przypuszczać można, iż nie 
antagonizm pod względem zasad obu ministrów, 
lecz raczej różnorodne pobudki równocześnie dzia- 
łające spowodowały w tym samym czasie obu mi- 
nistrów do tego samego kroku, Stanowisko hr. 
Rechberga stać się miało osobiście bardzo trudnem 
w obec zobowiązania się na zewnątrz mianowicie 
względem sierpniowego projektu reformy związko- 
wej i teraźniejszego stanowiską w kwestyi szlewi- 
eko -holsztyńskiej. P. Schmerling zaś, jak ta u- 
trzymują, miałby ustąpić przewadze zwolenników 
patenta październikowego, jeśli rzeczywiście zło 
ży tekę. W takim razie szukąćby należało przy- 
czyny jego ustąpienia w usiłowaniach pogodzenie 
się z Węgrami na celu mających, Wraz z p. Schmer- 
lingiem ustąpiłby może i p. Lasser. Jako nowych 
członków gabinetu obok pozostających pp. Plenera, 
Degenfelda, Burgera, Heina, Mecserego , Forgacza 
i Esterhazego wymieniają prezesa Izby wyższej 
ks. Karola Auersperga, jako przyszłego ministra 
stanu i hr. Beleredi wiceprezydenta namiestnictwa 
czeskiego. 

Powtarzam jeszcze raz uwagę, że główną rolę 
w tej zmianie osób odgrywa sprawa węgierska; 
nastąpiłaby więc zarazem i częściowa zmiana dzi- 
siejszego systemu. Nie byłby to wprawdzie skok 
wielki, ale zawsze krok do urzeczywistnienia idei 
federacyjnych, ale zarazem może i feudalnych. 

Z Londynu donoszą niektóre historyczne szcze- 
góły rzucające niejakie światło na notę lorda Rns- 
sella z 27go listopada. Już 25go czerwca, kiedy 
lz. Fralewski. i Persigny wystąpili z gabinetn a 
p. Drouyn zajął się jego reorganizacyą, przesłał ten 
ostatni do Londynu niektóre wskazówki tyczące się 
kongresu, ale odebrał odmowną odpowiedź. Ź koń- 
cem września przedstawił bar. Gros ściślej okre- 
ślone wnioski, ale i te nie zostały przyjęte. Lord 
Cowley odebrał rozkaz oświadczenia p. Drouyn 
de Lhuys, że Anglia nie zgodzi się na kongres 
bez poprzedniego szczegółowo ustalonego progra- 
mu, a że lord Kussell uważa projekt kongresu za 
niedorzeczność i za niebezpieczną puszkę Pandory. 
I dla tego to uważał tenże lord wzmiankę o kon- 
gresie w mowie tronowej. za wypowiedzenie en- 
tente cordiale mocarstw zachodnich *). 


g 


Z nad Narwi 1 grudnia. 


W mieście Łomży sroży się najazd moskiewski 
niesłychanem prześladowaniem, od pół miesiąca 
przeszło, to jest od czasu przybycia nowego Sa- 
trapy Ganeckiego, który poprzedni ucisk, dość już 
wielki, natężył do najwyższego stopnia. Szczegóły 
tej dzikiej samowolności Ganeckiego tak są po- 
tworne i brutalskie, a przytóm niekiedy tak śmie 
szne, iż trudno uwierzyć, aby jakakolwiek choćby 
tatarska władza, mogła w podobny sposób postę- 
pować w XIX wieku w środku Europy. Opiszę 
tu kilka jego czynów w nagiej prawdzie, niektóre 
są drobne, lecz charakterystyczne. 

Dnia 13g0 listopada przybył do Łomży przysła- 
ny od Murawiewą Wiszatela, jenerał-porucznik 
(jak się sam nazwał), Ganecki. Jechał konno go- 
ścińcem od Zambrowa na czele oddziału, podo- 
bnego więcej do hordy niż do wojska, a złożone 
go z kilkudziesięciu kozaków i dwóch czy trzech 
rot piechoty, prowadzące z sobą dwóch burmistrzów, 
to jest z Zambrowa i Tykocina, których zabrał 
po drodze. Zaraz na wstępie do miasta objawił 
czem jest, zrobiwszy ną ulicy kilka burd karcze- 
mnych, Na obywatela stojącego spokojnie przed 
swoim domem, natar} koniem i krzyknął: „Szto 
ty takoj*. — Jestem tutejszy obywatel i właściciel 
domu przed którym stoję—odpowiedział zaczepio- 
ny. „Na szto ty szłapu przedemną niezdejmiesz ? 
Znajesz ty sukisyn kto ja jestem? Ja jenerał- 
lejtnant, naczalnik wojenny grodzieński*. Skoro 
wiem, to składam nszanowanie panu jenerałowi— 
i uchylił czapki. „Ty dołżen był pierwoj to zdzie- 
łat, ty buntowszczyk, ja was wsiech wieszać bu 
du, wy miateżniki« itd, W dalszym pochodzie 
Ganecki spostrzegłszy starozakonnego na ulicy 
mającego u furażerki rzemyki spięte na białą 
sprzączkę, krzyknął; „lwrej, na szto ty takoj re- 
wolucyjną szapku majesz; kazaki, przetaszczyć 
iwreja". Dwóch kozaków wystąpiło z szeregu, 
porwało nieszczęśliwego izrąelitę, a trzeci zdją 
wazy 2 niego zwierzchnią odzież, wyliczył mu 
kilkanaście potężnych nahajek. 

Po takiem wjeździe, przybył Ganecki do domu 
pocztowego 1 zająwszy carskie pokoje, rozpoczął 
swe bezprawia. Naprzód surowo zganił władzy 
wojskowej dotychczasowe za łagodne według nie- 

*) W liście wczorajszym wiedeńskim (r.) zaszła 
pomyłka. W ustępie: „wysłanie noty z dnia wczoraj- 
szego równocześnie wypadło z ogłoszeniem listu ce- 
sarskiego w wczorajszej W. Abendpost i z ogło- 
szeniem listu Cesarza Napoleona w wczo- 
rajszym Monitorze", zamiast słów rozstawionych 
powinno być: „z ogłoszeniem tegoż samego listn Ce- 
sarza austryackiego w wczorajszym Monitorze," R. Oz, 


go obchodzenie się z mieszkańcami, i między in- 
nemi powiedział: „Wy dołżoi byli przynajmniej 
dwaćsot meteżnikow powiesić*. Potem, gdy już 
wieczór zapadał, wydał władzy- policyjnej pro- 
gram na dzień następny, a mianowicie przykazał, 
ażeby wszyscy urzędnicy, duchowieństwo, gimna- 
zyum, mieszczanie i starozakonni przedstawili 
się mu dla złożenia swojej czołobitności i posłu- 
chania jego przemowy. Nazajutrz 14go listopada 
o godzinie 10ej zrana odbyło się rzeczywiście o 
we przyjęcie, na którem głupota i dzikość tego 
satrapy w całej pełni okazała się. Urzędników, 
duchowieństwo i nauczycieli przyjmował Ganecki 
na sali i do wszystkich w jednakowy sposób prze- 
mówil: „Wy wsie buntowszczyki, ja to znaju, ja 
was wsiech wieszać budu*. Zbliżywszy się do gro- 
na nauczycieli, przypadł nagle do rektora gimna- 
zyum p. Karola Witte i krzyknął: „Na szto ty ma- 
jesz brodę, czy ty choczesz zostać dziadem ili 
iwrejem; ogolić ją wsiejczas. Ja was wsiech wie- 
szać budu, a kaka to wasza szkoła, kako „odzież 
majet uczenniki, ja ich wsiech wieszać budu; oni 
dołżni mieć mundur ruski i wsio dołżno uczyć po 
rusku* i t. p. Wypowiedziawszy jeszcze kilka 
grubijańskich frazesów, odprawił przejętych zgro- 
zą urzędników i duchowieństwo, pożegnawszy 
wszystkich słowy: „paszli won“. | 

Następnie odbyło się pod gołem niebem na pla- 
cu pocztowym przyjęcie obywateli miejskich. Ze- 
brało się ich w ogóle do tysiącą. Ganecki siedząc 
na koniu miał do nich przemowę w podobny 
niemal sposób jak do poprzedzających, głosem 
tylko nieco podniesionym, wrzaskliwym który o 
kilkaset kroków wyrażnie słyszeć było można. Po 
każdem przemówieniu zdania zatrzymywał się i 
kazał je tłamaczyć po polsku stojącemu obok 
oficerowi, chociaź sam umie po polsku. Oto jest 
treść tej przemowy: „Wy mieteżniki! pasłyszcie 
szto ja wam budu gaworył: kotory dostarczy bun- 
towszczykom broni, ili prochu, budiet wisiał; kotory 
da buntowszczykom odzież, bieliznę, ili obuwie, 
budiet wisiał; kotory da chlebca ili innego poży- 
wienia, budiet wisiał itp.* Pod koniec przemowy, 
którą wykrzykiwał coraz chrapliwiej, wpadając 
w coraz większą zwałtowność, po krótkiej pauzie 
krzyknął na całe gardło: „Na kolana! modlić się 
za pomyślność jego imperatorskawo wieliczestwa 
Aleksandra II imperatora wsie- rosyjskaho.* Gdy 
tłam się wahał i uklęknąć nie chciał, zawołał Ga- 
necki: „kazaki pajdy suda.* Kozactwo w długim 
szeregu stało w tyle zebranego ludu, i na ten roz- 
kaz posunęło się z lancami i nahajkami i zaczęło 
bić. Wówczas niektórzy istotnie uklęknęli i widząc 
przed sobą szalonego z mieczem, dokoła dzicz 
z dzidami: modlili się zapewne do Boga aby wy- 
bawił ich z niewoli barbarzyńców. 

Ganecki po kilku minutach kazał wstać mie- 
szezanom i spuściwszy nieco z tonu, odezwał się: 
Pasłyszcie szto ją wam skażu i gawarycie dru- 
hom, jeśli katory z was majet broń ili proch, to 
niech wsiejcząs- odda, a budet wolny od kary; 
jeśli katory meteżnik przyjdut do naczelnika wo- 
jennaho, złoży broń i zda się na łaskę, budut 
wolny od kary, a jeśli nie jest dworania, to im- 
perator zdziałajet go dworaninem ,— jej Bohu 
prawda. 'Teperecze pajdytie w dom i gawarytie 
wsiem szto ja wąm skazał.* Starozakonnym wy- 
rzucał, że oni co tyle od imperatora „lask“ do- 
znali, sprzyjają jednak powstaniu i dopomagają 
buntownikom, groził im kopalniami, Syberyą i 
szubienicą itp. Takie to było przemówienie p. Ga- 
neckiego przy rozpoczęciu jego rządów, albo ra 
czej bezrządów. Widać, że Murawiew wielkim jest 
znawcą ludzi, kiedy potrafił wynaleść osobę, co 
tak doskonale posłannictwo swoje spełnić umiała. 

Dotychezag wszakże tylko Strona śmieszna p. 
Ganeckiego dała się widzieć; teraz odsłońmy jego 
stronę barbarzyńską. Tegoż dnia i następnego 
kazał on aresztować przeszło 15© osób z roz- 
maitych klas spółeczeństwa, a najwięcej staroza- 
konnych mianowicie bogatszych kupców łomżyń- 
skich. Z pewnością zaś twierdzić można, że sam 
piewiedział za jakie przestępstwa te osoby uwię- 
ziłŁ Nie będę tu wyliczał nazwisk wszystkich tych 
ofiar, które ani się spodziewały, że na nie ta klę. 
ska jak piorun spadnie; lista ich byłaby za długą, 
wspomnę więc tylko o znaczniejszych, które ża- 
dnego udziału w powstaniu nie miały. Tymi są 
mianowicie: pp. Izabela Trzeszczkowska G5letnia 
wdowa po prezesie trybunała; Franciszek Luto- 
sławski właśc. wsi Drozdowa; Troczewski podpro- 
kurator sądu poprawczego; Dęby asesor tegoż są- 
du; Julian Milberg podsądek; Tomaszewski i San- 
kowski. patronowie trybunału; ksiądz kanonik An- 
druszkiewiez proboszcz parafii łomżyńskiej; ksiądz 
Ludwik Talarowski mansyonarz i nauczyciel re- 
ligii przy gimnazyum; Ostrowski nauczyciel gi- 
mnazyum; Tytus Wojciechowski syn lekarza; Lu 
dwik Tock aptekarz w Łomży; Sosnowski b. u- 
rzędnik obecnie właściciel domu w Łomży; Adam 
Haberkant pastor ewangielicki. Z pomiędzy mnó- 
stwa starozakonnych uwięzionych wymienię tylko 
lekarza Edelsztejna, Nowińskiego właściciela cu 
krowni w Łomży; Tykocinera dzierżawcę konsump- 
cyi i propinacyi. Wkrótce potem dwie osoby, to 
jest Karola Witte rektora gimnazyum, i wspomnio- 
nego wyżej pastora Haberkanta porwano i wywie- 
ziono dożWilua czy też w głąb Rosyi. Innych u- 
więzionych niemiłosiernie bito w więzie- 
niu, a mianowicie obywatela Lutosławskiego, pro- 
kuratora Troczewskiego, który skutkiem niemiło- 
siernej katuszy leży obecnie w szpitalu 
miejskim; księdza Talarowskiego, Sosnowskiego, 
lekarza Edelsztejna i wielu starozakonnych. Ksiądz 
Talarowski po otrzymanej chłoście (wyli- 
czono mu 150 plag) rzekł: „Boże wszechmocny 
dziękuję Ci żeś mnie raczył wybrać za męczennika 
w sprawie narodowej,* co słysząc dziki oficer 
kierujący katowaniem uderzył w twarz kapłana. 
Ksiądz Andruszkiewicz za wstawieniem się para- 
fian uwolniony wprawdzie, lecz znajduje się w sta- 
nie zdrowia tak osłabionym, iż wątpię aby zdołał 
przeżyć barbarzyńskie obejście się z nim w wię- 
zieniu. Utrzymują także, że bito niemiłosiernie 
p. Trzeszczkowską, przekonawszy się o tem do- 


kłaniej, doniosę; Katowanie wyżej wymienionych 
osób jest faktem jak najpewniejszym. Bito także 
starozakonnych Tykocinera i Nowsńskiego. Nie- 
którzy z bogatszych starozakonnych okupiwszy 
się, wypuszezeni zostali na wolność. Całe powia- 
towe więzienie jest napełnione w ścisłem tego wy- 
razu znaczeniu; zwożą ze wszystkich miasteczek 
i wiosek obywateli, wójtów, mieszczan, rzemieśl- 
ników, księży; do tej chwili liczba uwięzionych 
w jednem powiatowem mieście Łomży do 300 i 
dochodzi. Uwięzionych w Zambrowie, Ganecki ka- 
zał także srodze katować. 
Teraz odsłońmy stronę bezbożną Ganeckiego. 
Zapowiedział on policyi, zaraz po swem przyby- 
ciu, że wszystkie kościoły i domy w Łomży ści- s 
słej rewizyi ulegną. Jakoż wkrótce odbył rewi- i 
zyę naprzód w kościele farnym, a uwięziwszy całe 
duchowieństwo, organistę, zakrystyana i dziadów, 
i udawszy się konno do tej starożytnej świątyni 
jeszcze z czasów króla Zygmunta Starego , splon- 
drował ją ściśle, jednakże nieznalazł tego czego 
szukał. Poczem horda tych nowoczesnych wan- 
dalów rewidowała kościół XX. Kapucynów, ale i 
tu mimo najskrupulatniejszego przeglądu, nie nie i 
wykryła. Następnie Ganecki zwrócił uwagę na 
krzyż kamienny, który miasto postawiło na pa- 
miątkę roku 1861 i przedsięwziął go uprzątnąć. 
Oświadczył naprzód, że gdy damy łomżyńskie 
najwięcej się przyłożyły do wzniesienia tego krzy- 
ża, przeto one powinny go swemi rękami wydo- 
być z ziemi i zniszczyć. Możeby ten żarcik i | 
w rzeczywistość się zamienił, gdyby mularz co się 
kiedyś wraz z damami zajmował osadzeniem tej 
pamiątki, niezwrócił jego uwagi, że pomnik ten 
tak mocno i gruntownie jest osadzony, iż nietyl- 
ko damy, ale i dziesięciu chłopów niezdołają go 
zrujnować. „Skoro tak (rzekł Ganecki) to gdy go 
publieznie stawiano, trzeba go i publicznie zni- 
szczyć. Jakoż d. 16 listopada kazał spędzić na 
plac gdzie ta pamiątka stała duchowieństwo, u- 
rzędmków, mieszczan, młodzież szkolną, kobiety, 
słowem całą publiczność chrześcijańskiego wyzna- 
nia, otoczyć ją wojskiem, a następnie mularzom 
krzyż zwalić z fundamentów, a miejsce gdzie sta- 
ła ta pamiątka zrównać z ziemią. *) Attyla ów 
dziki poganin, biczem Bożym dla swej srogości 
nazwany, szanował przecież świątynie chrześcijan 
i wszelkie symbola ich wiary miał w poważaniu. 
Niewiem jakiego wyznania jest Ganecki, i nien- 
miałbym sobie wytłumaczyć tej zaciekłości jaką 
okazywał w umyślnem profanowaniu kościoła przy 
rewiżyi i rujnowaniu publicznie poświęcanego 
krzyża, gdyby nie objaśnienie osób co bliżej go 
znają, że jest pijak nałogowy, co już twarz jego 
czerwona i trędowata równie jak głos chrapliwy 
poświadczają. Dla tego jemu oddał Marawiew i 
nieograniczoną władzę nad jednym województwem 40 
oddał na łaskę życie i wolność parę kroćstotysię- 
cy mieszkańców. Tak to postępuje bezrząd mo- | 
skiewski w Polsce. i 
Mimo srogiego ucisku i szalonego rozkiełznanej 
dziczy pastwienia się nad narodem broniącym 
praw swoich i niepodległości, energia i zapał nie- 
tylko ciągle utrzymuje się w całem województwie 
„Augustowskiem, ale rzec można że wzrasta. Wszy- 
scy zagrożeni zniszczeniem i niewolą, dla tego 
wszyscy z całą energią i wytrwałością popierają 
walkę. Dla tego tworzą się coraz nowe oddziały 
partyzanckie i śmiertelny bój toczą z najezdnikiem. 
Wiecie już o potyczce stoczonej z moskalami w d. 
T listopada pod wsią Źelazną, niedaleko Myszyń- 
ca, przez walecznego Rynarzewskiego, w której pa- 
dło 77 Moskali, tudzież major i kilka niższych ofi- 
cerów, a 3 kompanie piechoty pułku gwardyjskie- 
go rozbito. Chociaż dzielny dowódca Rynarzewski 
umarł wkrótce z ran w boja tym odniesionych, 
jednak inni waleczni oficerowie objęli dowództwo $ 
i nieustannie wroga alarmują. 4) 
W dnia 10 listopada pod wsią Lemanem w po- + 
wiecie Łomżyńskim, oddział pieszy wojska naro- i 
dowego pod wodzą porucznika Szaniawskiego , 
dowiedziawszy się, iż szwadron moskali wysłany 
na rekonesans przechodzić będzie, ukrył swoje si- d 
ły, a następnie za zbliżeniem się wroga, tak silnie 4) 
go zaatakował, że tenże cofając się w strachu pa- | 
nicznym wpadł na bagna rozciągające się za wsią, ` 
gdzie mu zabito 16ta żołoierzy, zabrano 11 konii 
kilkanaście karabinów. Tenże porucznik Szaniaw- 
ski, dowiedziawszy się, że objeszczyki ze wsi Win- 
centy wyprawili się do lasów Nowogrodzkich po 
drzewo na budowę baraków zimowych, puścił się i 
natychmiast za nimi i za zbliżeniem się, tak ich $. 
celnym oguiem przywitał, iż 13 na miejscu zabił, | 
zabrał konie i broń; reszta cofoęla się do Win- 


centy. ii 


Moskale nie mogąc siłą przytłumić powstania, 
chwytają się nikczemnych sposobów, to jest pod- 
burzanią włościan, przyrzekając im, że posiadać E 
będą grunta dworskie i że im wolno będzie drzewo - A 
w dworskich lasach bezpłatnie wycinać, słowem | 
usiłują i upowszechniać antysocyalue zasady. We ; 
i a rdzy atg 13 

*) Krzyż ten z szarego piaskowca, na kilka łokci | 
wysoki, żadnego nie miał napisu, tylko rok 1861 był | 
na nim wyryty. Wystawiło go miasto i włościanie pi 
z dobrowolnych składek, Tę pamiątkę poświęcono 4 
uroczyście d. 29 września 1861 r. w obecności kil- 
kunastu tysięcy ludu wiejskiego zebranego na odpust 
w owym dniu corocznie w kościele farnym obchodzo- 
ny. Ponieważ krzyż stał przy samym trakcie peters- 
burskim, przeto wielu jenerałów i naczelników wojen- Ji 
nych w przejeździe, przeż Łomżę oglądało go i oszczę- 
dziło, dopiero wandalizm Ganeckiego dotknął tę pa- 
miątkę. Włościanie niezmiernie tej pamiątki żałują. i 
Podczas ostatniego jarmarku przechodząc przez rynek, JE 
postrzegłem czterech włościan już niemłodych żywą | 
rozmową zajętych ; przysłuchawszy się bliżej , pozna- 
łem, że opowiadałi sobie ze smutkiem ohydną scenę 
zburzenia poświęconego krzyża; wkrótce zbliżył się 
co nich piąty młody i zuchowaty parobczak, a dowie- 
dziawszy się o czem rozmowa, rzekł: „bracia, co ro- 
bić, trzeba cierpieć; ale zaręczam wam, że jak wy- | 
pędzim, da Bóg, Moskali, to się postaramy, że krzyż | 
jeszcze większy i piękniejszy na temże miejscu stanie.“ | 


Przyp. Kores. | |) 


2 CZAS z Niedzieli 13 Grudnia 1868. 


Jest to kwestya, którą senat tylko podnosi a któ- 
ra rozstrzygniętą zostanie przez zbadanie, jakie 
WCMość nakazałeś. 

Co się tyczy sytuacyi finansowej, byłaby jak 
najbardziej zadawalającą, gdyby dwie wyprawy 
kochinchińska i meksykańska nie były sprowadzi- 
ły nadzwyczajnych ciężarów w skutku niespodzie- 
wanych zawikłań, nieuniknionych zwłok i konie- 
cznych potrzeb. Wyższa siła często narzuca ofiary 
narodowi, który chce, aby szanowano jego imie i 
zachować chce rangę swoją w świecie. Francya 
spodziewa się jednak, że jej wydatki pokryje wy- 
nagrodzenie wojenne, którego WCMość żądasz od 
Meksyku. Wspaniałomyślność nie tamuje prawa i 
sprawiedliwości. 

Zresztą dokumenta sprzeciwiają się hipotezie, 
że wyprawa powziętą była w myśli utworzenia 
cesarstwa meksykańskiego pod berłem obcego 
księcia; nie trzeba brać za przyczynę tego, co 
może być możliwym skutkiem. Obrona naszych 
współziomków, naszego honoru i interesów, Wy- 
stąpienie stanowcze w kraju, dokąd nas powołuje 
handel i gdzie tak często rząd niegościnny nas 
oszukiwał, oto był główny i patryotyczny cel Ce- 
sarza. 

Francya jest demokracyą gorącą do pracy, któ- 
raby się zużyła w działalności płonnej, gdyby nie 
posiadając szerokiego odpływu, zmuszoną była 
gama na sobie poprzestąć. Dla dopełnienia tej ogro- 
jekt : mnej pracy WCMość zająłeś się rozszerzeniem 

N. Panie! W obec nowego ciała prawodawcze- traktatami jej, stosunków handlowych. Jest to ró- 
go i ważnych kwestyj europejskich, Francya nie- wnież czuwabiem uad nią, otwierając Jej odbyt, 
cierpliwie czekała chwili uroczystej, w której W.|otwierając po za morzami pewne komunikacye 
C. Mość wchodzisz z nią corocznie w zetknięcie. |! okazując, że jej OATS i przemysł potężnie 
Głos twój N. Panie oświeca, łagodzi i umacnia | bronione są ręką Franeyi. Tego pragnie teraz 
opinię publiczną. Nie dozwala on jej błąkać się WCMość i kraj, aby przedsięwzięcie świetnie roz- 
w polityce domysłów i fałszywych tłomaczeń, któ- | poczęte otrzymało jak najrychlej rozwiązanie godne 
ra mąci umysły i naraża interesa. WCMość prze- Cesarza i interesów Francyi. Wtedy bohaterscy nasi 
mówiłeś i kraj wie teraz, że wchodząc w peryod, żołnierze lądowi i morscy dumni z dokonanej po- 
który doprowadzić go ma aż do ośmnastego roko | wipności, otrzymają jak bracia ich z armii krym- 
panowania Cesarza, ujrzy w nim jak poprzednio, skiej i włoskiej, haracz podziwu i wdzięczności, 
trwałość, postęp i najwznioślejsze myśli zgody iļjaką im ezyny ich zaskarbiły. vo 
cywilizacyi. „Teraz pozwól N. Panie, abyśmy dotknęli wiel- 

Francya nie ma się czego lękać braku trwało- |kiej myśli mowy WCMości. 
ści i objawiającego się zamieszania na placu pu-| . Podczas ostatniej.sesyi, sprawa polska przybrała 
blicznym. Ludność nasza jest spokojną i oddaną nieprzewidzianą ważność i senat porządkiem dzien- 
pracy, porusza się ona tylko, aby biedz w trop za] Dym, którego duchem było zupełne zaufanie w po- 
WCMością i towarzyszyć mu okrzykami swemi. |lityce WCMości, połączył się z nią żywą sympa- 

Niemniej lękać się nie powinniśmy zmienności, |tyą dla nieszczęść tego kraju, gdyż każdy cios 
tak fatalnej w instytucyach politycznych. Zgoda|który weń uderza, daje się uczuwać we Francyi 
wielkich władz państwa nigdy nie była zupełniej |silnem odbiciem. 
szą i Francya odpowiedziała oczekiwaniu WCMo- WCMość wstępując w działanie dyplomatyczne 
ści przez wybory, które okazały potęgę uczucia zbiorowe z Anglią i Austryą, polegałeś na na- 
dynastycznego w kraju. Szczęśliwe rezultaty kon dziei że Rosya, słuchając rad przyjacielskich i 
stytucyi tak dobrze zastosowanej jak konstytucya głosu ludzkości, nada przyjazne warunki ludowi 
z 1852 r. do interesów naszego narodu, która przez uciśnionemu. Lecz Rosya nie zgodziła się z trze- 
mądre pojednanie uorganizowała władzę silną bez | ma mocarstwami. Wtedy WCMość pragnąłeś wy- 
nadużyć, jak niemniej wolność rzeczywistą bez | czerpać wszystkie środki pojednania i dając szer- 
samowoli. WCMość chcesz aby konstytucya wiernie | sze rozmiary swym pokojowym widokom, uczy- 
była zachowaną. Senat nie zapomni o tem, tem niłeś dworom europejskim propozycye kongresu 
bardziej, iż jest przekonanym, że bez niej Fran- obejmującego w swym sądzie ogół kwestyj zagra- 
cya ujrzałaby Ściemniające się dni pomyślności, żających epoką zamętu, jaką jest epoka nasza, 
jakie jej zawdzięcza od lat jedenastu. Może ona | przez trudne przejścia i pragnienia odbudowań. 
bezwątpienia być ulepszoną, rząd twój N. Panie!| N. Panie! Francya, która z zapałem szła wślad 
dał tego cenne dowody pod względem ducha li- twego oręża na pola bitw w Krymie i we Wło- 
beralnego epoki. Lecz nie jest ona konwencyą|szech, Francya która: będzie wszędzie i zawsze 
przemijającą, którąby zmienić mogły i AIRA: z tobą, towarzyszyć ci będzie z radością w owym 
nia wyłamujące się od jej zasad. Naród jej chciał, | areopagu, zwołanym dla odświeżenia w duchu 
on zawotował jej podstawy, a lud, który zna wa- | Czasów obecnych, ugody europejskiej. Na początku 
gę słowa swego, nie stawia warunków na jeden | tego stulecia kongres wiedeński lękał się raczej 
dzień, jego układy mają trwać długo i rozciągać | świeżych niebezpieczeństw rewolucyi francuskiej, 
się w daleką przyszłość. Historya dynastyi twojej | niż przeobrażeń głuchych lecz strasznych, jakie 
N. Panie jest tego dowodem ; pomimo klęsk i wy- odpoczynek. pokoju: wkrótce. wprowadził w ideje i 
gnania, pomimo Śmierci i rewolucyi, głosy dane interesa narodów. Czas więc obalił w gruzy lub 
pierwszemu konsulowi odżyły znowu po upływie podkopał te kombinacye tak, iż wszędzie równo- 
pół wieku w głosach danych jego synowcowi. Na- | waga 1814 i 1815 r. jest zwichniętą. Nie Fran- 
ród franeuzki, niechaj kto mówi co chce, nie jest| cya skarżyć się będzie na upadek bolesnych trak- 
chwiejnym w swych sympatyach i wierze polity- |tatów z owej epoki, lecz nie ona również cieszyć 
cznej i gdy odbudował cesarstwo w r. 1852, nie |Się będzie z tego, że Europa prowadzi dalej swój 
mniej mierzył głębokość swych postanowień jak niebezpieczny żywot na podstawie zawisłej od ła- 
w chwili, gdy przed 50 laty po raz pierwszy je ski i chwiejącej się. Przyklasnęła ona więc z za- 

pałem twej N. Panie propozycyi kongresu, owej 
przezornej idei, która daje wolnej od ambicyi oj- 
czyznie naszej zadość uczynienie, Europie rękojmie 
pokoju i rozbrojenia a eywilizacyi wolne i 8zer0- 
kie pole rozwoju. 

Oby monarchowie, wiedzeni wysokim swym 
rozumem i Światłem wieku, połączyli się z WC 
Mością w żądaniu, które wyprzedzając walki, za- 
miast czekać ich wybuchu, ureguluje uroszcezenia 
i postawi prawo rządów w harmonii z słusznemi 
życzeniami ludów. 

Anglia postanowiła jednak wstrzymać się; jej 
wyjątkowe położenie dozwalać jej może być mniej 
dotkniętą niż WCMosć niebezpieczeństwami status 
quo, lecz inne rządy mogą tylko zyskać w obec 
walącej się przeszłości, na utworzeniu sytuacyi 
któraby nie była ani zagrożoną, ani zapoznaną, 
ludy zyskają również na tem, gdy wejdą z niemi 


swemu podrzędnemu naczelnikowi to rozporządze- 
nie, a który to rozkaz zabrany został wraz z in- 
nemi papierami moskiewskiemi przez oddział par- 
tyzaneki. 

„Zarząd naczelnika radomskiego wojennego od- 
działa do wojennego naczelnika stobnicko-sando- 
mirskiego oddziału. Nr 842. Dnia 6 (18) listopa- 
da 1863 r. Radom. Sekretny. 

„Według istniejących prawideł, cudzoziemcy 
wzięci do niewoli w powstańczych bandach, byli 
sądzeni sądem wojennym na miejscu, wyjąwszy 

ruskich poddanych, których odsyłano za granicę. 
Weim namiestnik i główno dowodzący wojskami 
w Królestwie Polskiem raczył rozkazać ; aby. nie- 
dopuszczać żadnych wyjątków i sądzić we- 
dług praw wojennych wszystkich eudzo- 
ziemceów wziętych do niewoli z orężem w ręku, 
narówni z tutejszemi poddanemi. Stosownie do o- 
dezwy oddzielnej kancelaryi do spraw wojennego 
stanu, z dnia 31 pażdziernika (12 listopada) Nr. 
6219, polecam wypełnić to z rozkazu wojennego 
naczelnika. Pomocnik wojennego naczelnika, pułko - 
wnik sztabu głównego, Dobrowolski — oberaudytor 
Michaiłów.* 


wsparcia, bez wszelkiej pomocy w tak smutnem 
położeniu. Czyż to możliwe g praw ludzkie 
go przyrodzenia, abyśmy dopełniali tej konwen- 
cyi? Czyż nie sprzeciwiałoby się to raczej natu- 
rze, gdybyśmy jej zadość czynili ? 

Jednak chociaż tak szkodliwą może- nam być 
ta konwencya i cokolwiekby 'się dało przeciw niej 
powiedzieć, wniosek mój nie ma na celu zniesie- 
nia konwencyi, a mianowicie w takim razie, gdy- 
by prawnie obowiązywała. Wniosek daleko jest 
skromniejszy; nie chodzi mu o bezwzględne znie- 
sienie konwencyi; i to nie dla tego, jakobym znie- 
sienia jej nie uważał za rzecz pożądaną, lecz tylko 
z tej przyczyny, że przy wybitnym kierunku, któ- 
rego rząd w Galicyi trzyma się względem Pola- 
ków, wnioskiem do zniesienia wspomnianej kon 
wencyi zmierzającym nicbym nie osiągnął. Ogra- 
niczam więc mój wniosek na bardzo skromne 
żądanie: Ma taż konwencya i wynikające z niej 
postanowienie karne moc prawnie obowiązującą 
czy nie? Jeżeli obowiązują prawnie, to niech pozo- 
staną nadal jako ustawa; jeżeli im zbywa na mo- 
cy prawnie obowiązującej, należy usunąć bezpraw- 
ność. Dalej jeszeze wniosek mój ma to na wzglę- 
dzie, aby z powodu niedostateczności i wad, z po- 
wodu dwuznaczności ministeryalnego rozporządze- 
nia z 19go paźdz. 1860 nie wykraczano po za 
konwencyą, ale owszem wrócono się w jej praw- 
dziwe granice. 

Taka jest treść mojego wniosku; a mam na- 
dzieję, że z takim wnioskiem nie napotkam prze- 
ciwności nawet ze strony wysokiego rządu. 

e zaś wniosek ten tak późno Izbie przedkła- 
dam, pochodzi to ztąd, że mieliśmy nadzieję, iż 
w mowie będąca konwencya popadnie w sprzecz- 


Ks. Kuza zbroi się i myśli *0 reformie konsty- 
tucyi, na korzyść swćj władzy. Widać w tych 
dwóch objawach wyrażne przewidzenie wojny. Ks. 
Kuza jest rozmaicie sądzony w dziennikach, za: 
pewnie z taktyki politycznćj. Sąd sprawiedliwy 
może dać o nim dopiero wiosna. 

Włochy dopuszczają się niecierpliwości z żądzy 
czynu. Wynurzył się z tem Wiktor Emanuel w li- 
ście do Cesarza. 

Wizyta marszałka Forey w Nowym Jorku po- 
lepszyła interesa francuskie w Ameryce. Fran- 
cya nieszczęściem nie opnszcza Meksyku, jak 
tego domaga się p. de Mazade w Revue des Deux 
Mondes, ale nie godzi już na rozdział Stanów 
Zjednoczonych i może żyć z tą Rzecząpospolitą 
w dobrych stósunkach. Rozdział Stanów Zjedno- 
czonych wchodzi więcćj w politykę angielską niż 
francuską. Marszałek Forey jest codzień spodzie- 
wany w porcie Saint Nizaire. 

W przewidzeniu wojny, Cesarz ma się skłaniać 
do opuszczenia Kochinchiny, warując sobie nad 
nią tylko protekcyą i daninę 25 milionów ro- 
cznie. Ofiarowali mu daninę ambasadorowie ana- 
miecy, 

Cesarz wiele pracuje w Compiègne. Qd pół roku za- 
rzucił on zupełnie pracę nad dziełem „Zycie Cezara“. 
Ministrowie żalą się często, że Cesarz zbyt pracu- 
je, że chce robić wszystko sam, że w tym celu 
przywołaje nieraz podrzędnych urzędników lub 
komendantów. Musi to być jednak potrzebne. Kie- 
dy admirał Painaud był w Compiègne, znalazł 
Cesarza nad mapami morza Baltyckiego. 

Prowadzi się w dziennikach polemika 0 kom- 
panią kanału Suezkiego, którą Pasza Egiptu chciał- 
by spłacić a na conie zezwala jeżeli nie kompania 
to p. de Lesseps. Z tego powodu niektóre dzien-|ność z dyplomatyczną akcyą, którą Austrya wraz 
niki wyznały przykrą prawdę dla finansistów fran- |z mocarstwami zachodniemi przedsięwzięła prze 
cuskich, którzy postępują czasem za granicą zbyt | ciw Rosyi, a więc że w skutek tego konwencya 
osobiście, narażając sobie opinią publiczną. Con- |sama upadnie. Nadzieja ta się nie spełniła ; a je- 
stitutionnel wyznał, że z tego powodu kompanie |śli w ciągu tej dyplomatycznej akcyi przeciw Ro- 
francuskie straciły przewagę w drogach żelaznych | syi już przeszło 2000 ludzi padło ofiarą dla Rosyi, 
Austryi i Rosyi. czegoż się w tenczas mamy spodziewać, jeśli na- 
stąpi ten wypadek, o którym niedawno wspom- 
niano nawet w tej wys. Izbie, że Austrya w kró- 
tkim czasie nawet połączy się z Rosyą? © 

To nas powoduje, chociaż i w spóźnionej porze 


wsi Łasku nie daleko Szezuczyna pozwolono wło- 
ścianom lasy dworskie wycinać. 


Wrocław 10 grudnia. 


+ Stało się zadość żądaniu Austryi i Prus na 
poniedziałkowem posiedzeniu Bundestagu. Uchwa- 
lono nie okupacyą, lecz egzekucyą, wszakże z za- 
strzeżeniem kompetencyi . Bundestagu do rozstrzy- 
gnięcia kwestyi sukcesyi w księstwach. Uchwała 
zapadła większością tylko jednego głosu. Mniej. 
szość stanowiły Bawarya, Saksonia, Wirtemberg, 
Baden, W. księstwo heskie i księstwa saskie. Z 
królestw głosował tylko Hanower za marca 
Drobne państwa uległy naciskowi połączonego 
wpływu austryacko pruskiego. Rozkaz do niezwło- 
cznego wykonania egzekucyi przesłany został na 
tychmiast Saksonii i Hannowerowi, a w drugim 
rzędzie Prusom i Austryi, które wrazie oporu Da 
nii posiłkować mają kontyngensami swemi armią 
egzekneyjną. Za kilka dni będzie się ona znajdo- 
wała w Hamburgu. Stamtąd Dania będzie jeszcze 
raz jeden wezwana do zadosyćuczynienia żądaniom 
Bundestagu. Jeśli w ciągu ezterech dni nie nadej 
dzie zadawalniająca odpowiedź, wojsko niemieckie 
wkroczy do Holsztynu. O postanowieniach Danii 
nie masz dotąd mie pewnego. Powszechne jest 
mniemanie, że Dania stawi opór, a tłumaczą to 
większem nad potrzebę zbrojeniem się Prus. 

Mniemanie to zyskuje na prawdopodobieństwie 
przez żądanie ze strony rządu od Izby poselskiej 
przyzwolenia do zaciągniemia 12 milionowej poży- 
czki na koszta egzekucyi holsztyńskiej. Minister 
wojny wniósł na wezorajszem posiedzeniu doty- 
czący projekt, co sprawiło pewną sensacyą w Izbie, 
a to z tego powodu, że spodziewano się wpraw- 
dzie zażądania funduszów, bo to w deklaracji p. 
Bismarka dotyczącej sprawy holsztyńskiej było 
zapowiedziane, lecz nie liczono na to, że to się 
stanie w formie pożyczki. Nie masz wątpliwości, 
że Izba da do niej przyzwolenie, jeśli Dania sta- 
wi opór, i armia pruska zmuszona będzie wkro- 
czyć do Holsztynu. Leez to może się stać pewnem 
dopiero za kilka dni, a żądanie ministra wojny 
ma być niezwłocznie oddane do rozpoznania 080- 
bnej komisyi, którą dziś miano wybrać. Być mo- 
że, że żądanie ministra otrzyma tylko względne 
przyzwolenie, jeżeli, co także być może, nie zosta- 
nie odrzuconem; przynajmniej, w chwili znanych 
obrad nad wnioskiem szlezwicko-holsztyńskim opi- 
nia Izby przeciwną była uchwaleniu jakichkolwiek 
funduszów na popieranie sprawy tej w myśli przez 
rząd objawionej. 

Wczorajsze posiedzenie Izby poselskiej było i 
z innych względów zajmujące. Rząd żądał od Iz- 
by, aby dała przyzwolenie do wytoczenia śledztwa 
przeciw pesłowi Jakobiemu, który mową mianą 
przed wyborcami już po otwarciu sejmu przewinił 
przeciw pewnym artykułom prawa karnego. Cho- 
dzi tu o obrazę majestatu korony i o podburzanie 
do nienawiści przeciw władzy. Jakobi żądał, aby 
Izba dałą przyzwolenie. Izba nie uczyniła tego, z 
zasady, że tu mie idzie o sprawę pojedynczego 
członka w mowie będącą, lecz o regułę postępo 
wania. Wniosek poszedł do rozpoznania komisyi. 

Zajmujące także były obrady nad budżetem, 
mianowicie pod tytułem tak zwanych tajnych fan- 
duszów przeznaczonych głównie ua subwencyono- 
wanie prasy, mianowicie zagranicznej. Minister 
spraw wewnętrznych osobliwe wtym przedmiocie 
rozwijał wyobrażenia, z których wypada, że wszy- 
stka prasa europejska jest przedajna. Gdybyśmy, 
powiada, byli mieli fundusze na wyższe opłacanie 
prasy angielskiej, aniżeli Duńczycy, bylibyśmy ją 
całą mieli za sobą i sprawa szlezwicko holsztyń- 
ska była wygrana. Prasa angielska nie daruje za- 
pewne p. ministrowi tego lekceważącego zarzutu, 
jakkolwiek może on być słuszny, i jest nim zape- 
wne nie tylko w Anglii. Nie mniejsze zajęcie obu- 
dzałą dyskusya nad prasą krajową. Rzeczony fun- 
dusz został przez Izbę odrzucony, chociaż p. mi- 
nister kilka razy zabierał głos, aby go bronić. 

Kwestya posłów popa uwięzionych zwróconą 
zostałą napowrót do komisyi, aby rządowi dać 
sposobność gruntowniejszego uzasadnienia opinii, 
oświadczającej się przeciw zawieszeniu wytoczo- 
nego śledztwa. 


Erancy a. 


Komisya senatu, której poleconą była redakcya 
projektu do adresu, następujący wypracowała pro- 


Wiedeń 11 grudnia. Podajemy tu drugą część 
czyli dokończenie mowy posłą Zyblikiewicza. O- i 1 
piewa ona jak następuje: przedłożyć ten wniosek wysokiej Izbie, ażeby jak 

„Otóżto na podstawie tej konwencyi, której ge- | już wspomniałem, przynajmniej usunąć niedosta- 
nezę tu podałem, przepełnione są od 10 miesięcy | teczności i wady owego ministeryalnego rozporzą- 
to jest od początku powstania w Polsce, galicyj-|dzenia. Dla tego prosimy was panowie, o popar- 
skie więzienia kryminalne politycznymi więźniami; | cie.“ (brawo) : 
w samym krakowskim sądzie krajowym wynosi| Na to odpowiedział minister Hein: Chociaż 
liczba inkwizytów, którzy bądź już byli w więzie- |rząd miałby wiele powodów do zaniesienia róż: 
niach, bądź jeszcze w nich siedzą, dotąd koło|nych sprostowań przeciw wnioskowi i jego umo- 
690; w sądzie krajowym lwowskim 620. Ale tejtywowaniu, przecież w obec $ 37 regulaminu 
dwa sądy krajowe nie mogły dać rady takiej ma- | ogranicza się na oświadczeniu, że właśnie tylko 
sie procesów i dla tego potrzeba było delegować |ze względu na regulamin nie zapuszcza się w bliż- 
siedm sądów obwodowych. Pomiędzy tymi sam |szy rozbiór, jednak przeciw temu protestuje, żeby 
sąd obwodowy tarnowski liczy 271 inkwizytów.|z jego dzisiejszego milczenia nie wnioskowano 
Przypuśćmy, że w sześciu innych sądach obwodo- jakiegokolwiek uznania wniosku, albo tego, co 
wych liczba aresztowanych inkwizytów nie wyno- | wniosek zamierza. Rząd uważa wniosek i to do 
si więcej nad 400 — 500; w takim razie wynosi |czego zmierza, za niedopuszezalny. 
dotąd ogólna liczba inkwizytów we wszystkich| Poczem rzekł poseł Zyblikiewicz: Proszę 0 
sądach przeszło 2,000, nie licząc w to tych, któ- | głos jedynie tylko dla konstatowania faktu; a 
rzy przechodzili przezjsądy wojskowe, albo jeszcze | mianowicie, że jestto pierwszy wniosek, który od 
się tam znajdują, a których sam krakowski sąd trzech lat przedłożyliśmy Izbie, i że to był w Iz- 
wojskowy 86 ma do wykazania. bie pierwszy wypadek, w którym minister zaraz 

Przeszło 2,000 inkwizytów w małym kraju, ja-|przy pierwszem odczytaniu uniósł się przeciw 
kim jest Galicya licząca zaledwie 5 milionów dnsz, wnioskowi i uznał go za niedopuszezalny. (Z pra 
w przeciągu niespełna dziesięciu miesięcy jest nie- |wej strony : bardzo dobrze) ż 
zawodnie rzadkiem zjawiskiem na polu wymiąruj — JCMość własnoręcznie podpisanym dyplomem 
sprawiedliwości; ale przeszło 2,000 więżni w tak | wyniósł senatora wolnego miasta Frankfurtu Fran- 
małym kraja, i to nie dla bezpieczeństwa własne- | ciszka Alfreda Jakóba Bernus jako kawalera or- 
go państwa, lecz dla bezpieczeństwa państwa ob- |deru żelaznej korony drugiej klasy w poczet ba- 
cego, jest w historyi pierwszym przykładem. A |ronów austryackiej monarchii. 
przecież panowie, aresztowania dotąd jeszcze nie| Stan zdrowia ministra Schmerlinga jeszcze się 
ustały, zawsze są jeszcze na porządku dziennym | nie polepszył, jednak nie ma żadnego niebezpie- 
wzmagają się w ogromnych progresyach; a ofia- | czeństwa. 
rami tej konwencyi padają nie tylko te klasy, któ- t 
re zwykle zapełniają więzienia sądowe, lecz kwiat Eśrólestwo Polskie. 
młodzieży i najpiękniejsze ozdoby krajowe ulegają 

i Nadesłano nam odpis raportu jenerała Bosaka 


tej doli. 
I zdaje się, że przy wykonaniu tej konwencyi |o pomyślnej potyczce pod Ociesękami 28 listopa- 
da, o której już zamieściliśmy doniesienie blisko 


wyłamano się już z pod form ustawy. Nie na pod- 
stawie uchwał sądowych, mie z nakazu sądów, lecz | przed tygodniem. Raport ten, który tu podajemy, 
uzupełnia jedne, prostuje inne szczegóły w daw- 


najczęściej na rozkaz władz administracyjnych 

przedsiębrane bywają aresztowania, a aresztowani | niejszem doniesieniu. Raport ten brzmi: 
oddawani sądom; a niestety! sądy przyjmują ich, | „Dnia 28 listopąda stojąc z jazdą w Ociesę- 
albo muszą przyjmować bez względu na to, czy |kach, zostałem zawiadomiony, że Moskwa w sile 
trzech rot piechoty, dwóch dział i pół sotni ko- 


tych więżniów oddają z poszlakami czy bez nich. t 1 
Skutek tego jest ten, że potem skazują wpra- |zaków podąża gościńcem od wsi Cisowa. Natych- 
miast poleciłem szefowi sztabu pułkownikowi 


wdzie aresztowanych na przytrzymanie, ale że 
motywów tego aresztowania nigdy niedostają, na- | Chmielińskiemu ściągnąć blisko będące dwie kom- 
wet wtedy, kiedy o to proszą, że całe miesiące, |panie piechoty i dodawszy do nich 50 dragonów | god 
na pieszo, rozstawić je pod dowództwem majora| -< Lecz senat przyjmie zawsze z ochotą ulepszenia 


sześć i siedm miesięcy siedzieć muszą nie będąc maj 
w tym czasie więcej nad raz jeden badani. Tak | Bogdana przeciw zbliżającemu się nieprzyjacielo- | wymagane potrzebami publicznemi, oraz reformy 
liberalne o ile pozostawią w rękach WCMości 


np. panowie, trudnoby zapewne kto temu uwie- |wi w odległości trzech wiorst od wsi Ociesęki; 

rzył, że aresztowani po siedmiomiesięcznym are- | jazdę zaś, oprócz 50 jeżdźców których zostawi. | władzę konieczną do bezpieczeństwa i pomyślno- 

szcie będąc zaledwie raz jeden przesłuchani, mu- |łem dla eskorty, wyprawiłem ku Rębowu. Starli-|ści kraju. Postęp wszędzie się wcisnął od r..1852, 

szą potem jako niewinni być uwolnieni; albo któ |śmy się z Moskwą bardzo pomyślnie. Strzelcy ka-|czy to w instytucye, czy w obrot interesów ma- |na przyszłość w układy i zgodę. Cokolwiekbądź 

ry prawnik uwierzyłby temu, że książę Sapieha, | pitana Tylmana po silnym i żwawym ogniu rzu- |teryalnych i moralnych i nie mogły. go wstrzymać się stanie nie wyprze się WCMości, gdy wziąłeś 
w pochodzie nawet ani cierpienia spowodowane | ha siebie część odpowiedzialności i dawszy prze- 


o którym tyle piszą, sześć miesięcy jest więziony, |cili się na bagnety, przyczem zabrali nieprzyja- 
ale zawsze jeszcze zostaje w areszcie, detencyjnym: |cielowi 24 karabiny. Po godzinnym boju, w któ- | wypadkami amerykańskiemi w ważaych ogniskach |strogę mądrą rzekłeś do Europy: „Przemawiam 
przemysłowych; cierpienia, które na nieszczęście | w imie Francyi.* 


a pomimo to nie wytoczono mu ani procesu ani |rym Moskwa poniosła wielkie straty, dowiedzia- 
szczegółowego śledztwa. wszy się od wysłanych rekonesansów, że nadcho- |nie zupełnie jeszcze ustały, które jednak liczyć 
Ale pominąwszy wady i niedostateczności tej |dzi druga kolumna moskiewska w sile trzech rot|zawsze mogą na pomocne i podwojone usiłowa- Mn g Lia 
nia rządu i osób prywatnych. Postęp więc pójdzie 5 


konwencyi, pomiuąwszy tłómaczenie jej i sposobu | piechoty, nakazałem odwrót ku Rębowu, gdzie 
dalej w otwierającym się peryodzie, gdyż jest onj) W d. 1 b. m. odbył się według Morning Post 


aresztowań przecież jeszcze zachodzi pytanie: czy |czekała nas jazda. W czasie naszego odwrotu ku 
też w mowie będąca konwencya sama przez się | Rębowu, Moskale zostali raz jeszcze zaatakowani |jedną z cech panowania WCMości i konieczną | w Chelsea Vestry-hall meeting robotników za Pol- 
potrzebą dla niestradzonego ducha Francji. ską pod prezydencyą p. Farell. Obecnymi byli 


uważana zgadza się z moralnym porządkiem ?| przez trzecią kompanię z oddziału majora R. pod 
Wszystkie parlamenty, wszystkie rządy całego | jego osobistem dowództwem, która na odgłos strza-| Aby ułatwić pochód tego postępu, WCMość za- lord Campbell, pp. Pope Hennessy, Beales, Wal- 
powiedziałeś przedłożenie czyli zbadanie rozmai- | ker, major Szulczewski, Napoleon Zaba i ioni. 


cywilizowanego świata widziały się spowodowa- |łów spieszyła na plac boju i niespodzianie uderzyła 
nymi podnieść głos na korzyść Polski przeciw nie-|z tyłu na Moskali , którzy cofnęli się z pośpie-|tych projektów do ustaw. Zwrócą one na siebie| P. Farell zagajając posiedzenie rzekł, iż po- 
uwagę władzy prawodawczej. Nader będzie stoso- |czytuje sobie za zaszczyt prezydować zgromadze- 


sprawiedliwości i nieludzkości Rosyi; a ta niespra- |chem , ponosząc i tym razem znaczpą stratę. 
wiedliwość i nieludzkość była powodem, dla które. | Według wiarogodnych wiadomości strata Moskali |wnem np. uprościć formy administracyjne, które |niu w tak świętćj sprawie zebranemu, uważa bo- 
powstrzymują przez zwłokę swego drobnostkowe- |wiem utratę wolności za najstraszniejszą biarko, 


go sam rząd austryacki podniósł swój głos przeciw |w zabitych i rannych jest 80 ludzi. Z naszej stro- 
Rosyi. Jakżeż więc czy Austrya obstając przy wy-|ny zabitych 20 a rannych 17. W boju tym tak|go pośrednietwa, zapęd osobistych usiłowań, po- |jaka na nieszczęśliwy naród spaść może. Chłosta 
konywaniu konwencyi nie staje się współwinną | pomyślnym dla naszej piechoty, ponieśliśmy nie- trzebujących owszem bodźca. W tem leży nadmiar | kobiet i dzieci i inne okrucieństwa, o jakich cią- 
tego wszystkiego, co sama ganiła w postępowaniu |odżałowaną stratę w osobie kapitana Tylmana, |i materyalizm eentralizacyi, nie zaś duch jej. Cen- |gle słyszeć i czytać można, wzniecają oburzenie 
Rosyi? Albo czy zależy od tej konwencyi w czem | którego naczelnik sił zbrojnych województwa kra: | tralizacya sama w sobie jest cechą obyczajów na-|w szczęśliwćj Anglii. - 
dobro austryackich narodów ? Pomijam moralne | kowskiego, pułkownik Chmieliński uważał za naj-|szych, stanowi ona jedną z form naszego społe- P. Simes (robotnik) stawia pierwszy wniosek: 
szkody, gdyż widzę w niej tylko szkody. Ale nie |dzielniejszego ze wszystkich swoich dowódzców | czeństwa, jednę z rękojmi naszych osobistych in- „Wedlug zdania meetingu jedynym źródłem pra- 
teresów miejscowych, jednę z sił żywotnych na-|wowitćj władzy jest lud; oświadczyć winniśmy, 


małe są i materyalne straty. Tak np. słyszeliśmy |kompanij. Po skończonym boju, skoncentrowane 
niedawno uskarżających się posłów dolnej Austryi, |kompanie powróciły na swoje stanowiska, ja zaś |szej cywilizacyi. Lecz nie jestto bynajmniej po: | że Polska dziejami swćj przeszłości, pisanemi krwią 
wątpiewaniem o jej zaletach, jeżeli zbadamy w a-|swych dzieci, swym niezłomnym duchem i pelnym 


że brzegi Dunaju w obliczu stolicy oddane są na|dowiedziawszy się, że Moskwa w sile 12 rot od | 
trybucyach rad jeneralnych owe odcienia, których | poświęcenia patryotyzmem, tyle dała dowodów 


pastwę rozbojów i że drogi nie są bezpieczne.  |Kiele, Kunowa i Opatowa podąża ku lasom szeze- 
Podczas kiedy zanoszone bywają takie zaźale- |cińskim, wyruszyłem ku Chmielnikowi. W boju |rozmiary zgadzają się z nią. Rzekliśmy WCMości | narodowości, że panowanie nad nią Rosyi jest 
w adresie naszym z r. 1862: „Rady jeneralne są | nieusprawiedliwionem przywłaszczeniem , przeci- 


pia, podczas kiedy wołają o wzmoenienie organów |tym pod Ocies kami, raniono podemną dwa konie. 
bezpieczeństwa, ze wszystkich krajów koronnych | Naczelnik sił zbrojnych województwa krakowskie- |jedną z instytucyj najlepiej pojętych w naszej ad |wnem narodowym i międzynarodowym prawom“. 
sciągają straże policyjne i żandarmeryą do Galicyi, |go i sandomirskiego, Bosak. — Szef sztabu, nacz. ministracyi.* Jeżeli przedstawiają ducha miejsco- | Wnioskodawca żąda dalćj, aby rząd angielski po- 
aby ich tam użyć do słażby dla bezpieczeństwa |sił zbroj. woj. krak. pułkownik Chmieliński. wego względnie do rządu, przedstawiają ducha |mógł Polsce do odzyskania samorządu i czyni u- 
Rosyj. í Dan 1go grudnia 1863 roku.“ centralizacyjnego względnie do gminy i dzięki o- |wagę, iż należy zbudzić spiący gabinet i przy- 
Nakoniec panowie, jestźe to sprawiedliwem lub | — Wspomnieliśmy wczoraj © nowem rozporzą: wej żywotności centralnej tyle sporów zostało po-|pomnieć mu obowiązki. Ktokolwiek milczeć bę- 
przynajmniej ludzkiem, stawiać nas przez tę kon- |dzeniu Berga, nakazującem aby nieczynio nio | konanych, tyle użytecznych przedsiębiorstw doko- |dzie w tym przedmiocie, przyjmie na siebie ndział 
wencyą w strasznej kolizyi? Albowiem kiedy na|wyjątku dla poddanych pruskich i wszy-|nanych z pewną całością w każdym departamen- | w krzywdach, jakich ten dzielny naród doznaje. 
wieść o wypadkach, które wywołały powstanie |stkich wziętych do niewoli stawiano przed sąd |cie. Możnaż się spodziewać w żywiole municypa-|Dla tego wzywa mowca wszystkich Anglików, 
lizmu uważanego w ogólności, tej samej płodnej | aby dołożyli usiłowań i nieszczędzili głosu, celem 


w Polsce, drży każde ludzkie serce, kiedy dalszy wojenny Rozporządzenie to zakomunikowane z0- 
rozwój tego smutnego dramata mógł poruszyć i |stało wszystkim moskiewskim naczelnikom wojen) | energii ? Możnaż obok drobnostkowości jego środ- [przywrócenia Polsce stanowiska, jakie jéj się sła- 
ków, ubóstwa jego zasobów i ograniczonego koła |sznie należy. | 


napełnić oburzeniem całą Europę, konwencya żą- |nym gubernialnym, a przez tych naczęlnikom wo- 
da po nas, Exo) tych, którzy pochodzeniem i|jennym powiatowym. Podamy tutaj rozkaz na- jego działania, przywrócić mu życie, które już| -P. Bartlett (robotnik) popiera wniosek mó- 
l wystygło w nim za czasów dawnej monarchii? i wiąc, że w nim jest zawarte pytanie, czy dziedzi- 


krwią są nam najbliżsi, zostawili bez wszelkiego |czelnika wojennego radomskiego udzielającego 


Paryż 8 grudnia. 
i dali mu po latach jedenastu i aja zmienno- 
r 


Wezoraj odbył się pogrzeb naszego wiernego za trwałość tej u- 


przyjaciela pana Vavin. Było na nim wielu Pola- 
ków i dwie nasze szkoły, nad grobem przema- 
wiali pp. Odillon Barrot, Wołowski i Leonard 
Chodżko. 

Dziennik Pologne został wstrzymany na poczcić 
dla tego, że pośpieszył się z wydrukowaniem je- 
dnéj petycyi, przesłanćj za Polską do senatu. 

Dziś p. Troplong odczytał w senacie projekt do 
adresu. Nie mówię nic o ustępie który zawiera 
w sprawie polskićj, bo tekst jego nie jest dobrze 
znajomy, Wyjdzie ono jutro w Monitorze. Rozpra- 
wy nad adresem zaczną się d. 12 lub 14go t. m. 
Wszystko eom donosił o wpływie Cesarza na re- 
* dakcyą adresu, za pośrednictwem hr. Walewskie 
go, jest prawdziwem. 

Ciało prawodawcze zebrało już komisyą adre- 
sową, i ona wyrazi się dobrze o Polsce. Wyrazi 
się także dobrze o Polsce p. Rouher, minister mó 
wca. Będą to słowa, podobne do dawnych, ale 
nie można tracić nadziei, że po nich przyjdzie 
czas na czyn. Rozprawy nad adresem Ciała pra 
wodawezego rozpoczną się dopiero w styczniu. 

Monitor ogłosił z kolei odpowiedź Szwajcaryi, 
Rosyi, Saxonii i Wirtembergu na propozycyą kon- 
gresu. Wszystkie te odpowiedzi są dwuznaczne, 
bo domagają się programu. Odpowiedź Aleksan- 
dra Ilgo nie mówi wyraźnie o Polsce, ale mówi 
wiele o szanowaniu „praw nabytych“. Zadanie 
aby mocarstwa wpływały na ukrócenie powstania, 
było objawione w depeszy ks. Gorczakowa do 
barona Budberga, która została zakomunikowana 
panu Drouyn de Lhuys. Za kongresem oświadczyły 
się bezwarunkowo tylko państwa drugiego rzędu. 
Utrzymuje się we Francyi z przyczyny nie uda- 
nia się kongresu, żywy żal do Apglil. 

Jakem już doniósł, dopiero koło 15go stycznia 
dowiemy się jak Napoleon III myśli dalćj postą- 
pić. Projekt pożyczkowy zostanie uchwalony przez 
Izbę w przyszłym tygodniu. Pożyczka zostanie 
przeprowadzoną przez publiczne podpisy w sty- 
czniu. Marynarze, widzący ogrom przygotowań, 
mówią wiele o wojnie. Admirała Painaud podczas 
pobytu jego w Compiègne, Cesarz wypytywał 
wiele o morze Baltyckie. Admirał ten zna dobrze 
morze, bo r. 1854 był pod Bomarsund, jako szef 
sztabu floty franeuskićj, Jest on ; rakf dla Pol- 
ski. Ks. Napołeon nie nie mówi. Biorą to za do 
bry znak. 
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PRZEGLĄD, POLITYCZNY. 


Depesze telegraficzne. 

Drezno 11 grudnia. W Izbie niższej wiće pre- 
zes i 43 deputowanych postawiło wniosek, który 
wyrażając najwyższe ubolewanie i słuszne obu 
rzenie z powodu ostatniej uchwały Bundestagu, 
pochwala zachowanie się rządu saskiego i uprasza 
go, aby wszelkiemi siłami starał się o to, żeby 
zarządzone środki rozciągaąć do zupełnego zaję- 
cia Holsztynu i Szlezwiku, tudzież aby wypowie- 
dzieć nieuznanie króla Duńskiego jako księcia w 
księstwach, a nie zwlekać dlużej z uznaniem a- 
gnatycznego (męzkiego) prawa dziedzictwa w 0- 
sobie księcia Fryderyka jako księcia szlezwicko 
holsztyńskiego. Dresdner Journal mówi: Egzeku 
cyjne wojska saskie udadzą się 15go i 16go bm. 
z Lipska i Drezna koleją do Holsztynu. 

Sztutgard 11 grudnia. Izba deputowanych u- 
chwaliła jednogłośnie: „Upraszać rządu, aby 
wniósł w zgromadzeniu związkowem bezzwło- 
czne obsadzenie Szlezwiku i rozpuszczenie do do- 
mu kontyngensu związkowego holsztyńsko lauen- 
burskiego; tudzież uznanie natychmiast praw dzie 
dzicznych księcia Fryderyka, i aby uznanie to 
wszystkiemi popierał w Związku siłami.* Wnio- 
sek dodatkowy Seegera: „0 założenie uroczystej 
protestacyi przeciw utrzymanin protokółu londyń- 
skiego w swej mocy* uchwalony został 78 głosa 
mi przeciw trzem. 

Kopenhaga 10 grudnia. Dagbladet i Flyvepo- 
sten mówią, że z wiarogodnej strony potwier. 
dza się wiadomość, iż układy względem zawarcia 
przymierza z Szwecyą zostały zerwane. 

Gota 11 grudnia. Książe Augustenburski wy- 
dał stąd odezwę do Szlezwięzan i Holsztyńczy- 
ków, podpisaną: „Fryderyk książe szlezwicko- 
holsztyński.* W niej dziękuje zą okazaną mu wier- 
ność i między innemi mówi: „W osobie mojej łą- 
czą się prawo, prawowitość i stary zapis kraju 
z wymaganiami narodowości i nakazami ludzko- 
ści.* Spodziewa on się, oparty na pomocy Związ- 
ku niemieckiego, że będzie mógł niezadługo przy- 
stąpić do tworzenia armii gzlezwicko-holsztyń- 
skiej. Za powrotem pokoju Szlezwik- Holsztyn bę 
dzie dla Niemiec i Europy poręką pokoju i po 
rządku. 

Hamburg 11 grudnia. Obywatelstwo (zgro- 
madzenie mieszczan) uchwaliło dziś jednogłośnie 
wniosek, aby upraszać senatu, aby tenże bronił i 
wzelkiemi możebnemi środkami popierał staroda- 
wne, konstytucyjne, nierozłączne zjednoczenie 
Szlezwiku i Holsztynu, ich udzielność i zupełne 
odłączenie od Danii, tudzież prawne następstwo. 
Zarazem uchwalono oznajmić senatowi gotowość 
do udzielenia mu środków. 

Paryż 11 grudnia. (W. LL). Odpowiedź hr. 
Rechberga na depeszę p. Drouyn de Lhuys od 
mawiającą postawienia programu kougresowego, 
nadeszła tu dzisiaj. Jutrzejszy Memoriał Diplo 
matique poda analizę tej odpowiedzi. Zahaczając 
o pierwszą odpowiedź, wyłuszeza ją dalej i zbliża 
się do odpowiedzi angielskiej, a może być uwa- 
żaną jakoby na pół odmowna. Monitor zaprze 
stał umieszczać odpowiedzi monarchów na zapro- 
szenie cesarskie. Król Leopold odmówił ofiarowa- 
nego mu przewodnictwa na kongresie. 

Turyn 11 grudnia. Discussione donosi, że Mi 
nister Skarbu zawarł umowę z Rotschildem o pod- 
jęcie części pożyczki 200-milionowej. Rotschild 
bierze 75 milionów po 71 i pod temi samemi wa- 
runkami jak pożyczkę 500 milionową. Co do po- 
zostałych 125 milionów, umawiać się o nie rząd 
będzie dopiero w kwietniu lub maju. 


czny despotyzm czy instytucye ludowe odnieść 
mają zwycięstwo. ; 

P. Pope Hennessy przemawiając za wnioskiem 
rzekł, że wspomniano w nim, iż źródłem władzy 
jest lud. Jeżeli tak jest, więc obecni tu jako sta- 
nowiący część ludu angielskiego, wielką na siebie 
przyjęli odpowiedzialność. Patrzyli oni spokojnie 
na gwałceenie traktatów; które zapewniły wolność 
konstytucyjną Polsce. Anglia nietylko obojętnie pa- 
trzyła na naruszenie traktatów, lecz dwukrotnie od- 
mówiła Francyi współudziału w osiągnięciu dla 
Polaków tego, cośmy im sami przyrzekali. (Słu 
chajcie). Nietylko odmówiliśmy Francyi udziału 
w wojnie lecz nawet w kongresie, mającem na 
celu pokojowe załatwienie spraw. Lecz los Pol- 
ski nie został jeszcze rozstrzygniętym, wielki 
mąż stojący na czele Francyi, zbyt jest potężnym 
i sprawiedliwym, aby się lękał chwycić za broń 
bez nas, aby uwolnić Polskę od ciemięzcy. Dla 
czegoż wydaliśmy tyle milionów na okręty i za- 
soby wojenne, jeżeli narażamy naszą zacność i 
honor jako naród. Odwołojemy się do ludu, aby 
w tćj mierze dał głos swój usłyszeć. 

Wniosek zostaje przyjęty jednogłośnie wśród 
oklasków. 

P. Kent (robotnik) stawia drugi wniosek: „Ja- 
ko robotnicy winniśmy wyrazić głęboką i gorącą 
naszą sympatyę dla cierpień Polaków i stanowczo 
wezwać rząd, aby użył usprawiedliwionych środ- 
ków, jakie duch sprawiedliwości i szlachetne u- 
czucie ludzkości nakazuje, łącznie z resztą państw 
europejskich, celem odbudowania Polski i ustałe- 
nia pokoju europejskiego“. 

P. Harris (robotnik) popiera wniosek. 

Lord Campbell poczytuje sobie za zaszczyt, 
iż wezwany został na zebranie tak liczne, światłe 
i jednomyślne, zwołane nie przez narodową ligę 
polską, lecz przez robotników. Pokazuje to, że 
kwestya polska przeniknęła umysły téj najliczniej- 
szćj klasy, którćj liczba nadaje zawsze siłę i 
przewagę. Kwestye wewnętrzne wypływają zwy- 
kle z tego źródła, gdyż lud najwięcćj czuje złe 
jakie go dolega, w kwestyach zagranicznych dzieje 
się przeciwnie, przechodzą one zwykle z góry na 
dół. Jeżeli przeto kwestyą zagraniczną zajmuje 
się klasa robotaicza, wnosić winniśmy, że duch 
ten przeszedł do nich z wyższych klas społeczeń- 


„Traktat londyński między siedmioma państwa- 
mi zawarty w r. 1852 ma swoje tajemnice, któ- 
rych odsłonięcie rzuca bardzo wyraźne światło na 
działanie Rosyi. Zapewne kiedyś wystąpią na jaw 
te skrytości, byleby jednak nie było zapóźno. Bun- 
sen natrącał coś o nich w Izbie deputowanych w 
Berlinie, wiedząc nieco od ojca swego, który po- 
słował w Londynie. Lord Montagu już w r. 1861 
poruszył ten przedmiot w parlamencie angielskim, 
i w oczy rzucił ministrom zarzut, iż spisek sie- 
dmiu osób doprowadził do podpisania protokółu 
londyńskiego, którego cel jest bezprawnym. „Sły- 
szę, rzekł on, iż szlachetny wicehrabia (Palmer- 
ston) przedłożył protokół gabinetowi (angielskie- 
mu), i że członkowie jego naganili ten akt i nie 
chcieli go podpisać. Ale rząd znajdował się wów- 
czas (1852) w kłopotach. Sprzeczka o Pacifico 
była właśnie w toku. Ministerynm odniosło w Iz- 
bie wyźszej porażkę w pewnej kwestyi zaufania. 
P. Dronyn de Lhuys odwołanym został, a hr. 
Nesselrode napisał depeszę, w której dał polecenie 
baronowi Brunnow, aby zażądał pasportów. Cóż 
spowodowało gabinet angielski do podpisania tra- 
ktatu? Lord Palmerston zapytał, gdy go Brunnow 
o pasporta zagabnął, czy niemasz sposobu zago- 
dzenia sporów ? „Owszem, odrzekł poseł rosyjski, 
jest — podpisanie protokółu londyńskiego.“ Pod- 
czas podpisywania traktatu r. 1852 bar. Brunaow 
podał notę, w której te znajdowały się słowa: 
„Z upoważnieniem podpisania traktatu otrzyma- 
łem nakaz wręczenia natychmiast niniejszej noty, 
aby zastrzeżenia zawarte w protokóle warszawskim 
przywieść na pamięć i ponowić.“ 

„Protokół ten zastrzegł wyraźnie, że po śmierci 
księcia Chrystyana (dziś króla duńskiego) i dwóch 
jego synów, prawa Rosyi napowrót nabierają 
wagi. Otóż pretensye Rosyi stały się tu prawami, 
i jako takie uznał je protokół londyński. Cesarz 
rosyjski niczego się nie zrzekł. Dawniej rodzina 
Gottorpów miałą prawa do pewnej części Hol- 
sztynu (z portem Kiel); teraz prawa jej rozciągają 
się do całego Holsztynu, do Szlezwiku, do samej 
nawet Danii.“ 

Lord Montagu wypowiedział wiele o intrygach 
Manteuffla i o jego działaniu w interesie Rosyi. 


2 s Seo j e Tajny artykuł traktatu z Danią opiewał: „Król 
stwa. Zebranie się dzisiejszego meetingu jest do- : asy IE p 5 
wodem , że oila kraju ustalila się wig: mierze pam Eoaea ponies wszystkie propozycye 
i że nadszedł czas działania. Meeting dzisiejszy |, < Cons iego (Fryderyka VII) do RT RY 
jest najlepszą stanowczą odpowiedzią na mowę FA następstwa i utrzymania całości Danii. Kiedy 
p. Cobdena, którąśmy niedawno słyszeli, o ile się ota rosyjska okazała się u brzegów, wojska pru- 
mowa ta odnosi do kwestyi polskićj. P. Cobden poż p cofnięte, zostawiając Holsztyn i Szle- 
rzekł do mieszkańców Rochdale, „że chociaż nie-|7%* w ssnemu ieh losowi. 
zaprzeczone są krzywdy nieszczęśliwćj Polski, nie 
jest jednak rzeczą Europy wymierzać jéj spra- 
wiedliwość i twierdzi, że Rosya sama przez się 
ukaraną zostanie*. Gdyby uwagą ta pochodziła od 
kogoś mnićj znakomitego, nie zasługiwałaby na za- 
przeczenie, lecz pochodzące od apostoła wolaego han- 
dlu, od człowieka który zjednał sobie szacnnek 
kraju, godną jest bliższego rozbioru. Cobden przy- 
puszcza, że zbrodnie zawsze znajdą karę i że 
przyjdzie czas, w którym nieszczęścia Petersburga 
zrównoważą klęski Warszawy. (Oklaski). Lecz czyż 
tò upoważnia Europę do milczenia? Czyż zapo 
minać mamy o klęskach, okrucieństwach jakie de- 
sięgają indywidnów zanim nadejdzie ta kara, któ- 
ra czy pewnie nadejdzie? Mamyż zapominać o 
mordach ludzi, grabieży domów, znieważaniu ko- 
biet, niszczeniu wsi, napawaniu krwią ziemi, o 
ponurćj stolicy Polski, zamienionćj w więzienie, z 
którego wyciągają ręce ofiary do nas w Europie, 
żyjących w wolnym powietrzu, w słońcu w wolno- 
ści i spokoju i zasługujących tylko dla tego na li 
tość, że niepojmujemy okrucieństw, których nie- 
doznajemy używając przywilejów? (oklaski) Gdy- 
by doktryna pana Cobdena była przyjętą przez 
gabinety europejskie, żadne z państ” mniejszych 
jak Portugalia, Belgia, Szwajcarya lub Dania, 


nym został: w dniu 26 listopada śp. Jakowezyk 
„żołnierz konnej Nr. 5 bateryi, za zbiegostwo i 
przyłączenie się do bandy powstańczej“, w d. 23 
listopada w temże mieście rozstrzelanymi zostali 
przez Moskali: „podoficer śp. Krociuk, żołnierze 
Gierasimow, Korzewoj i Latyszew, prze- 
stępca polityczny Baranowski.* Moskiewskie 
doniesienie o tym mordzie niepodaje ani słowa, za 
co byli rozstrzelani i nie więcej prócz słów wyżej 
powtórzonych nie pisze. W dniu 28 listopada w 
Łomży rozstrzelany został śp. Konstanty K ule- 
sza, „przestępca polityczny, syn wójta gminy, za 
podburząnie do powstania, co stwierdził własnem 
zeznaniem* : tak brzmi moskiewskie doniesienie o 
jego zamordowaniu. W Siedlcach powiesił Maniu- 
kin w dniu 23 listopada śp. Borkowskiego; 
ogłoszenie o tem moskiewskie niewspomina, za co 
i tylko mówi, iż „w dnia 23 listop. powieszony 
został przestępca polityczny Borkowski.* Te pu- 
bliczne mordy moskiewskie są prawie coraz częst- 
sze i liczba. rozstrzelanych lub powieszonych pu 
blicznie przez Moskali w Kongresówce i Litwie 
już do pięciuset dochodzi. Zdamie się kiedyś 
przyszłość, zdumieć się winna dzisiaj cała Europa 
nad tą niesłychaną liczbą publicznych 
egzekucyj spełnionych w kilku miesiącach 
w Polsce przez rząd moskiewski, który codzień 
przez organa swoje głosi o swej „łaskawości“ i 
obwieszcza z niesłychaną bezczelnością, że tylko 
„garstka wichrzycieli* w Polsce jest przeciwko 
niemu, a cała ludność Polski za nim. A jakże 
małą jest owa liczba rozstrzelanych i powieszo 
nych publicznie przez Moskali, w porównaniu ty- 
sięcy zamordowanych przez nich bez żadnych 
przyborów, na polach, we wsiach i miastach, nie- 
licząc poległych w boju, których liczba, gdybyśmy 
się trzymali raportów moskiewskich i zesumowali 
straty jakie według tych raportów Polacy w po- 
tyczkach ponieśli, już do siedmiudziesiąt tysięcy by 
doszła. Jakże przy tych raportach moskiewskich 
wyglądają owe doniesienią moskiewskie o „gar- 
stee wichrzycieli*? A gdybyśmy policzyli drugą 
„garstkę*, do stu przeszło tysięcy ludzi, których 
Moskale w przeciągu jedenastu miesięcy powsta- 
nia uwięzili, a kilkanaście tysięcy wywieźli, o- 
skarżając wszystkich o udział w powsta- 
niu; gdybyśmy poliezyli inne znów „garstki“ sto 
jące z bronią w ręku i inne pomagające walczą 
cym od Dźwiny do Krakowa: to w tej „garstce 
wiehrzycieli* chcącej wypędzić „łaska- 
wy rząd“ moskiewski, a uważającej go za 
najezdniczy i barbarzyński bezrząd, zawartą 
byłaby cała ludność polska, usiłująca wszy- 
stkiemi siłami wyprzeć Moskali depcących wszel 
kie jej prawa i. wszelkie uezucia ludzkości. 

Z Warszawy wywieziono znów 4go i 5go t. m. 
nowe transporty więźniów -na Sybir czy w głąb 
Rosyi, jak to nam donosi korespondent nasz z tej 
stolicy. Korespondent nasz z nad Narwi w liście 
powyższym opisuje fakta malujące dzikiego a sza- 
lonego ezłowieka, któremu na łaskę i niełaskę 
oddano Augustowskie. Donosi on o okrutnem bi. 
ciu i katowaniu więżniów, czego zresztą dopu 
szezali się i dopuszczają prawie wszyscy satrapi 
moskiewscy od Murawiewa, Berga, Rożnowa do 
Maniukina w Siedlcach, Schwarza w. Wrocławku, 
Dłotowskiego w Dynaburgu, Pomeraneowa, Ern- 
rotha w Kaliskiem, Uszakowa w Radomiu, Lew- 
szyna, Rydzewskiego i td. i td. Właśnie że ka- 
towanie to więźniów przez bezrząd moskiewski 
przy Śledztwie i bez śledztwa, jest tak jawnem i 
zwykłem, dla tego zaprzeczają mu moskiewskie 
organa fałszu. 

Jeden z tych organów, Dziennik Powszechny. 
tak daleko idzie w kłamstwach, iż nietylko zbi- 
jać je jest rzeczą zbyteczną i bezużyteczną, lecz 
nawet fałszów jego brać na seryo niemożna, i już 
nie oburzenie lecz tylko śmiech one wywołują. Oto 
w numerze z 10go grudnia, ten organ fałszu 
i tajemniczości, pisze na czele swego artykułu: 
„Trzymając się zasady jawności.“ Zaiste, 
czytając te słowa, trudno nie parsknąć ze Śmie 
chu. Dziennik Pawszechny, który milezał i milęzy 
o wszystkich barbarzyństwach i prześladowaniach 
moskiewskich w Warszawie i o ważnych tam wy- 
padkach, a jeżeli o nich kiedy się odezwie, to aby 
słowem fałszu je zakryć, aby napisać o nich w 
taki sposób jak o proskrypcyi, którą nazwał wy- 
padkiem radość w Warszawie wywołującym — 
Dziennik Powszechny, który ani słowa nie po- 
wiedział o wszystkich uwięzieniach tysięcy oby- 
wateli w Warszawie, który zamilezał naprzykład 
o tłumnem aresztowaniu najwyższych urzędników, 
o wywiezieniu, nie sięgając juź dalej, transportów 
po kilkuset więźni, 10, 18 i 27 listopadaj— Dzien- 
nik Powszechny, który nie wspomniał ani słowa o 
rozporządzeniach nawetrządu moskiew- 
skiego i ukazach Murawiewa na Litwie ogłasza- 
nych w Kuryerze Wileńskim, niewspomniał o wie- 
lu aktach swego rządu, naprzykład o przyłączeniu 
Augustowskiego pod władzę Marawiewa (a nie 
mówimy już, że milczał o aktach Rządu Narodo 
wego lub o działaniach hufców polskich Dziennik 
ten pisze: iż trzyma się zasad jawności!!! 
Czyż niesłusznie powiedzieliśmy, że dla tego or- 
ganu kłamstwa fałsz jest prawdą a prawda zmy- 
śleniem, ciemność światłem a tajemniczość jawno- 
ścią. Czyż dla tego Dziennik Powszechny wypisał 
ów Śmieszny w jego ustach frazes o jawności, 
że gdy dawniej milczeniem prawie zupełnem 
chciał zataić wypadki w Polsce, teraz kiedy nie- 
kiedy;się o nich odzywa, lecz gdy mówi, na to tylko 
aby fałszem je zakryć; a gdy w tem nie- 
wystarczą mu niekiedy wlasne jego źródło kłam- 
stwa, zapożycza się u innych organów fałszu i 
przytacza artykuły z Gazety Moskiewskiej, % Neue 
Preuss. Ztg, z Ost-See-Ztg, a z tych dwóch jeszcze 


bierze je tylko wyjątkowo. Z taką już bezwstydno- 
ścią przemawia, że nie oburzenie lecz tylko uśmiech 
wzgardy wywołuje i przesadą swego kłamstwa 
wszelkie zbijanie swych fałszów czyni niepotrze- 
bne. Dla tego niezamieściliśmy nawet dzisiaj listu 
korespondenta naszego z Warszawy, gdyż on ca- 
ły zajmował się na seryo zbijaniem kłamstw 
Dziennika Powszechnego, a czyż dziennik taki mo- 
żna brać na seryo? 

Kryzys ministeryalna w Wiedniu, jak nam 
ztamtąd piszą, zawieszona tylko z powodu cho- 
roby Ministra Stanu. O ustąpieniu jego utrzymują się 
wciąż wieści. Kwestya ministeryalna absorbuje wszy- 
stkie inne. W wydziałach Izby doznało ministe- 
ryum także porażki. Wydział do organizacyi u- 
rzędów był tego zdania, aby zaniechać całego 
projektu rządowego, dopóki nie będzie uorgani- 
zowaną gmina i sądy, tudzież dopóki sejmy nie 
dadzą zdania swego o tym projekcie. Wydział do 
wniosku Zyblikiewicza względem rewizyi rozpo- 
rządzenia z d. 19 października 1860 żądał prze- 
dłożenia sobie konwencyi zawartej z Rosyą; mi- 
nister Hein odmówił, dowodząc, że nie uczyni te- 
go wprzódy, póki niebędzie uznana zasada pra- 
wności rozporządzenia tego. Miihlfeld postawił 
wniosek pośredni, że Izba ma prawo wejść w 
rozbiór rozporządzenia ministeryalnego choćby u- 
znając formalność jego wydania. Dziś wydział ma 
wejść w rozbiór tego rozporządzenia. 

Projekt adresu w senacie francuskim został 
dość zimno przyjęty tak przez publiczność jak 
przez dzienniki. Patrie wyrzuca komisyi, iż zbyt 
wiele miejsca poświęciła w adresie sprawom we- 
wnętrznym w stósunku do spraw zewnętrznych, 
kiedy wlaśnie w tćj chwili opinia publiczna głó- 
wną ku tym ostatnim zwraca uwagę. Wymawia 
następnie projektowi adresu, iż uniewinnia Anglię 
z powodu jéj odmowy przystąpienia do kongresu, 
wymawia mu, iż nie dość silnie wyraził się o po- 
łożeniu Polski i kończy oświadczeniem, iż cze- 
kać będzie na dyskusyę, aby zmienić lub zacho- 
wać swoje zdanie o adresie senatu. Inne dzienni- 
ki upatrają w ustępie o kongresie wskazówkę, 
iż ministrowie, którzy słuchani byli przez ko- 
misyę adresową, nie stracili jeszcze nadziei ze- 
brania się kongresu pomimo odmowy Anglii. 

Tymezasem odebrane przez nas wiadomości 
twierdzą, iż Anglia więcćj jak kiedykolwiek sta- 
ra się odwieść Austryę i Prusy od kongresu, 
przedstawiając tym mocarstwom, iż kongres mógł- 
by doprowadzić do wojny i do odbudowania Pol- 
ski. Mniemać zaś można, iź zabiegi rządu angiel- 
skiego bez wielkich trudów uwieńczone zostaną 
pomyślnym skutkiem. Z resztą dobrze określono 
dzisiejsze położenie polityczne mówiąc: „Nie mą 
jeszcze $. przymierza, ale jest już ś. porozumie- 
nie*. Porozumienie to odnosi się szczególnićj zda- 
niem naszem, do propozycyi kongresu i zdradza 
się w sposobie, w jaki mocarstwa odpowiedziały 
na list Napoleona ILlIgo. 

Monitor podaje kolejno odpowiedzi wszystkich 
rządów na propozycyę kongresu; znajdujemy dziś 
w nim listy królów belgijskiego, holenderskiego 
i włoskiego. Niezaprzeczenie z wszystkich dotąd 
znanych odpowiedzi, list króla włoskiego jest naj- 
szczerszem i najzupełniejszem przystąpieniem nie- 
tylko do kongresu, ale także do myśli wypowie- 
dzianej 5go listopada. Nie możemy szezególniej po- 
minąć ustępu tego listu, w którym król Wiktor 
Emanuel mówi: „Złe które dokucza Europie, po- 
większać się tylko będzie, dopóki porządek euro- 
pejski nie zostanie ustalonym na podstawie zasad 
narodowości i wolności, które stanowią warunki 
życia nowoczesnych narodów.* 

Ciało prawodawcze wybrało komisyę adresową 
8go t. m. Składa się ona z pp. Senćca, Schneider, 
Emila Pereiry, Lubonis, Granier de Cassagnac, 
Louvet, Alfred Le Roux, Corta, David - Deschamps. 

La France pisze, iż utrzymują, że p. Thiers 
powie trzy mowy: o Meksyku, o finansach i o 
kandydaturach rządowych. Pan Beryer zaś ma 
przemówić o kandydaturach rządowych i o ogól- 
nej polityce zagranicznej. 

Czytamy w Pays: „Hr. Pasolini przybyl z Rzy- 
mu do Paryża. Mniemają, iż powierzoną ma s0- 
bie misyę polityczną. : 

W ponownych wyborach onegdajszych do pre- 
zydyum Izby deputowanych w Berlinie na cały 
dalszy ciąg trwania sejmu wybrano tych samych 
prezesa i wiceprezesów tj. Grabowa, Uuruh i Bo- 
kum-Dolffs. Izba uznała legalność wyboru depu- 
towauego wielkopolskiego, Aleksandra Guttry, który 
z Brukselli zawiadomił był Izbę telegrafem o przyję- 
ciu mandatu. Wczoraj interpelował w tej Izbie mi- 
nistra spraw wewnętrznych deputowany Bellier de 
Launay z powodu najść kozaków na granicy Prus 
wschodnich. Minister nie umiał nie odpowiedzieć; 
rejencya nie także o tem nie wiedziała, niewiedział 
i landrat, co to zwykł wiedzieć wszystko. Minister 
przyrzekł atoli dać odpowiedź późnićj—gdy zape- 
wne rzecz będzie po temu ułożoną. Dalćj była in- 
terpelacya Waldecka o powołanie rezerwy, na któ- 
rą minister wojny obszernie odpowiedział. Na dziś 
naznaczono sprawę o zniesienie aresztu deputowa- 
nych polskich, tudzież wniosek Kantaka o otwar- 
cie napowrót gimnazyum w Trzemesznie, za. któ- 
rem komisya przemawia przychylnie. 

Ministeryum marynarki w Prusiech wzywa ma- 
rynarzy do slużby. 
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EGdralkków 12 grudnia. Aresztowania osób prze- 
chodzących po mieście stały się tak powszednią rze- 
czą, jak gdyby należały do zwykłych środków rzą- 
dzenia. Każdy mężczyzna młody lub średniego wie- 
ku wychodząc na miasto niemoże zaręczyć, czy go 
patrol nie przytrzyma, bo niemasz najmniejszego po- 
wodu, dla czegoby spotkać go to niemogło, gdy 
spotyka tylu innych. Być aresztowanym, jest jak się 
zdaje rzeczą tylko przypadku, bo osoby, jak to mó- 
wią ani z miny ani z czupryny nie wyglądające 
na powstańców, nieraz przecież spotykała ta przygoda. 
Niektóre atoli mają na sobie widoczny jakiś znak nie- 
fortunny, bo ich po kilkakrotnie już aresztowano. I tak 
p. Kazimierz Janicki uczeń szkoły Sztuk Pięknych are- 
sztowany był d. 5i 7go po południu, d. 10 rano, d. 
11 po południu, a za każdym razem prowadzono go 
dla sprawdzenia osoby, a gdy się pytał, czemu go 
bocznemi drogami prowadzą, co wiele zajmuje czasn, 
odpowiedziano mu, że dla tego, aby się mu nie przy- 
patrywano. Dziś po południu patrol przytrzymał przed 
własnym domem p. Cypryana Pankiewicza pod Twar 
dowskim, dla tego, że miał z kapturem bundę, jak mu 


mieostałoby się ani jeden dzień w obec mocarstw |t0 policyant oświadczył. P. Pankiewicz. zadaje z tego 
GA fs Boa je. (Oklaski). Lecz gdyby-|powodu pytanie, czy i jakie są przepisy policyjne co 
śmy przypuścili nawet na cbwilę zdanie pana |do kroju odzieży. i RE 
Cobdena, że barbarzyństwo Rosyi samo przez się| ~ Wczoraj PROROKA = PPR Ka- 
ukarane zostanie, zapytać nam się jednak wypa- rola Rychlickiego mieszkającego ra ab przy 
da, czy nie jest w interesie Zachodu położyć ta- | ulicy Szpitalnej, u którego poprze = yła Pa 
mę tyranii rosyjskićj i odbudować niepodległość |% dziś stolarza p. Jakóba Kurka, na EH żeń ziel. 
Polski. Głównemi państwami są Francya i Anglia, p „am siedmiorga dzieci, również pod 1. 401 mie- 
jakiź jest ich interes w tćj mierze? Francya jest |SZKAJĄCESO. ||| |. ; 
A poka przymierzu z nami, lecz mogą zajść oko-| — Dziś miał się odbyć w krowa pognes r 
liczności, że się zmienią stósunki pomiędzy temi |N€80 1 powszechnie szanowanego w 5 oko. 2 e- 
krajami, gdyż wiecznie na przymierze liczyć nie karza Dr. Juliusza Kallaya, który w d. 9 wieczór po 
można. Francya i Rosya dążą do supremacyi na | krótkiej chorobie zakończył życie. PA 
morzu Sródziemnem, nie może być przeto szcze-|  —, Nuncyusz apostolski w Wiedniu rey s up 
rego i trwałego przymierza pomiędzy temi mo Fantinelli ma przybyć w styczniu do Lwowa, aby u 
carstwami. Przypuściwszy kolizyę (jak to się juž | czestniczyć w obchodzie installacyi nowego metropo- 
stało w ostatnim dziesiątku lat), musi starać się lity grecko-katolickiego X. Litwinowicza i obwieścić 
o przymierze państw niemieckich. Póki Rosya po- | Przywileje p oo kościołowi obrządku słowiańskiego 
siada Polskę i tym sposobem wywiera wpływ na | przez Ojca Sgo. ; LE 
Austryę i Prusy, czyż może Francya spodziewać | — D. 580. aj aresztowano we Narwi P- ers 
się przymierza tych krajów? Dla tego jest naj Bilińskiego, nieg yś oficera armii austryackiej, podej- 
ważniejszą rzeczą dla Francyi przywrócić wolność |rzanego o udział w powstaniu; d. 10 aresztowano in- 
Polsce. Teraz spojrzyjmy na własne położenie. W. | neg0 byłego oficera, lecz go następnie puyi : 
Brytania pragnie utrzymać niepodległość Stambu-|  —— Jan Łaska przezwany Feliks Koba, go nik 
ła i byt Tureyi dziś istniejącćj, gdy Rosya dąży piekarski skazany został w d. 7 b. w sądzie rzą 
do rozciągnienia panowania swego nad tem mo- we Lwowie na dwa tygodnie aresztu za kilkakrotny 
A E i Nen Frar bay H oglądej TE OR a io Targu 
i Angli. Anglia bez Francyi musi oglądać| — z k : 3 

cpn Nici. w nadaremnie, póki iida wołyt (W. M.) Na dniu 5 grudnia o godzinie 5ej zrana 
wa na Berlin i Wiedeń. Zachodnie mocarstwa nie | zjechał do Zakopanego e. k. adjunkt T... z urzędu po- 
mogą więc opuszczać kwestyi polskićj. Cóż im w wiatowego z Nowego Targu z pięcioma żandarmami i 
tem może stanąć na zawadzie? Czy Rosya, która | trzema strażnikami finansowymi, a wykazawszy się u. 
od niepamiętnych czasów zdolną nie była po rzędowem upoważnieniem, odbył rewizyę w oberży, a 
wstrzymać mocarstwa zachodnie; czy traktaty? następnie u urzędników fabryki hutniezo-żelaznej: pp. 
wszak dowiedzione jest, że Rosya traktaty, na kontrolora dóbr Franciszka Mallego, Antoniego Ko- 
mocy których posiada Polskę, zdeptała i pogwał. |yana, © nadleśniczego Gustawa Fingera, dyrektora 
cila a sam lord Russell powiedział, że utraciła | fabryki Seweryna Chryścińskiego, u kasyera Józefa 
wasałkie prawo do panowania nad Polską. Cze- est: Św we dworze u p. Edwarda Homo- 
muż więc nieczynność tę przypisać można? Oto | lacza. Poszu 8 ać powstańców, czy też bi 
brakowi wyrazu opinii ladu. Jeżeli się opinia ta |" trwało przez Ra godzin t. j. od Bej zrana aż do 
nieobjawi, nic niezostanie postanowionem i ła- 10tej. koje cis T sę słowa znaczeniu oka- 
two będzie znaleść dowody na poparcie milezenia. | 23ła się osta zee "> serc zdaje się, że musia- 
Lecz jeżeli głos kraju da się słyszeć, jeżeli mę- |łe nastąpić w skutek; felizywej denuncyacyi. Nad- 
żowie stanu będą mieli pewność, że ich poprze | mienić tu mater a, że e. k. adjunkt spełnił swoje po- 
opinia kraju, natenczas jękać się nie trzeba o|lecenie z wszel ą ee 12 nie wpadając do sy- 
skutek i Polska będzie wolną. Głos ten wy dziś | pialń niewieścich gwałtownie, jak to nieraz zwykło się 
podmosicie i poparcie to wy dziś dajecie, a to eo-|było dziać przy podobnych wypadkach w różnych 
uczynicie, oceni przyszłość i teraźniejszość. (0-| miejscach Galicyi. y i s 
klaski). Wzywam przeto zgromadzenie, aby 0-| — Dnia 11g0 grudnia podnisoła się temperatura 
świadczyło, iż popierać będzie rząd we wszyst- |od 4- 1,96, do asf 5, barometr stał o godzinie 
kiem, cokolwiek uczyni dla niepodległości Polski. | 2ej popołudniu 327,24, 0 godzinie 10tej wieczór na 

P r Edmund Beales stawia trzeci wniosek: 327",81, 0 godzinie 6tej rano 12go opadł na 326,28, 
Meeting serdecznie zatwierdza cel ligi narodo- wiatr zachodni zbaczający ku południu z rana słaby, 
wćj i wymaga od rządu sprawiedliwości zadość- a) Emi z wichrem ku aape šredni cały 
samica "żdaniom powniania polskiego pra ag aan BaP, wodki ja a 
uznanie go za stronę wojującą i cofnięcie sankcyi rai A R 8 j r 
panowania cara nad Fo'ską. ; i A > 

Wniosek jednomyślnie zostaje przyjęty. | — Jutro w niedzielę dnia 18go grudnia, S. Łucyi 

W końcu zawotowane zostaje podziękowanie |! $. Otolii. 
przewodniczącemu. 


Z pola walki mamy dzisiaj szczegółowe tylko 
doniesienia o niedawnych lecz już wspomnianych 
przez nas potyczkach w Krakowskiem pod Ocie- 
sękami 28 listopada i pod Mierzwinem 5 grudnia. 
Raport o pomyślnej potyczce pod Ociesękami po- 
dajemy wyżej; zanim zaś zamieścimy sprawo- 
zdanie szczegółowe o zwycięzkim choć niewiel- 
kim boju pod Mierzwinem, powiemy tutaj, iż 
w utarczce tej Choć niewielkiej odznaczył się 
żołnierz polski; bo oddział z 120 piechoty i 
z 16 jeżców złożony, ą świeżo sformowany, rozbił 
i rozgonił dwie roty moskiewskiej piechoty, gdyż 
niebawiąc się w strzelaninę, spotkawszy Moskali 
w gęstym lesie, uderzył pa nich odrazu z ba- 
gnetem w ręku na rozkaz swego dowódzcy, 
dzielnego Rębajły, atak osobiście prowadzącego 
i gnał Moskali następnie, wypierając ich bagne 
tem z każdego stanowiska na którem zatrzymać 
się chcieli. Zwycięstwo to jednak okupione było 
śmiercią kilku walecznych: między innymi zginął 
porucznik Ludwik Kociupiński, podporuczvik An 
toni Zabierzowski, kapitan Grzegórz Saint-Zegga 
(ehorwat) i sześciu żołnierzy, a prócz tych pole- 
głych odznaczyli się męztwem, według raportu 
majora Rębajły, kapitan Stanisław Jagielski, pod- 
porucznik Józef Wygocki i sierżant Stankiewicz i 
wielu innych, o których major Rębajło mówi, iż 
wymienić ich niemoże, boby masiał nazwiska stu 
żołnierzy podać. 

Wiadomości i listy ze wszystkich stron Polski, 
jak codziennie tak j dzisiaj, pełne są doniesień o 
publicznych mordach, uwięzieniach, deportacyach, 
katowaniach i rabunkach popełnianych przez Mo- 
skali. Organ moskiewski w Warszawie w numerze 
z 1Ogo grudnia zawiera doniesienie o ośmiu pu- 
blicznych mordach popełnionych świeżo przez Mo- 
skali na prówineyi, chociaż, jak wspomniełiśmy, o 
bardzo wielu publicznych nawet rozstrzelaniach i 
powieszeniach niewspomina. I tak, donosi on, iż 
w mieście Kalwaryi w Augustowskiem rozstrzela- 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 
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4 CZAŚ z Niedzieli 13 Grudnia 1868. 
W KSIĘGARNI JULIUSZA WILDTA 


WA/RRZ kx HE ZA i «b G/W H HEC, 


wyszły z druku i są po wszystkich Księgarniach do nabycia: 


KALENDARZ POWSZECHNY 


R i © 0 


Ciagni 


PROMESS «w 
LOSY KREDYTOWE 


Pizyjechali od dnia 44 do 42 Grudnia 


HOTEL SASKI. Henryk Nemard z Paryża. Zo- 
fia Orzechowiczowa, Ludwika Źerdzińska ob. ze 
Lwowa. Karol Chwalibóg z Grojca. Gorajski ob. 
z Galicyi. Marcin Kowalski z Motwic. Stanisław 
Aberbach ze Lwowa. Antoni Niedzielski z Zaba- 
wy. Julia Pastruska ze Seredna. ` 

Wujechali: Ignacy Skrzyński, Karol Kolwas 
do Okócima. Adolf Hartig, Stanisław hr. Ostro- 
|wski, A. Uznański, Karol Dąbski do Królestwa. 


Kurs papierów publ. i pieniędzy. 


żądają| płacą 


Banknoty polskie za 100 złr. n.złp-| 393 | 387 
Rnble sr. nowe na m.pol. agio n 167 | 106 
Talary pruskie, za 150 złrn. ta!. 83) | 62; 
Srebro nowe .. « » > * * * złr.| 119 | 118; 


Kraków 12 Grudnia. 


Sale ło: 1 |» m | 8 |Bietaa Pada e Rd NAROK 

oe TE ZUS ciat Żagania Pęd Mai r do 2 4 5 € 28 =, (3340-5-0) po cenie 3 ZR DO Ce i 50 c. za stępel, 
Oiga adam oněm ; ra — foa rajski do Galieyi. ok XII. — Cena 80 centów. aj pra porai EEA roi 
Listy zast. polskie s I kupon. ef 94 3i — _. : « Wyciąg z togok A RE w Krakowie, w Rynku głównym pod L, 52 
AE | w cm | Od Administracyi „0zast. | KALENDARZA KIESZONKOWY mały, Rad 


s Metaliki . . . . - eh 74 25 nin RET c tm aw ag (rei 
Akce Baka narodowego nień m i: KALENDARZ DRUKÓWAW Na sześciu na NAWE poza odstępuję 25%. 


Losy 5%, z r. 1860 . . + + « * 93 — ścienny, 


Uleczenie gruntowne bez lekóvw— zdrowie zupełne 


Sroda ocea + rrene © 2 +. 118 75 NATE ; 

Londyn, 10 funt szterl. . - - - 118 7  |zawierający lunacye, wschód i zachód EEA RACZ EZ ZZOZ kc 

Dukat pojedynczy . - + » + * * 5 69  |słońca, ceny jazdy i przesyłek na ko- przywrócone bez leków, bez czyszczenia, bez żadnego innego „drażnienia — a to 
paat hon ania AD = , z powodu tylko przyjemnéj i bardzo smacznéj 


lejach, milowskaz kolei galicyjskiej, świę- 


Wiedeń 11 Grudnia. 
ta żydowskie i tabelki stęplowe, wyszedł 


Pożyczka Skarbowa: 


c z S8 BZP YóWIEG I jet Eara po EC 
Bie Motliki na mon. konw.. . | 74 30| 7410|mie 25 centów. 

5*, Oblig. ind. niższćj Austryi . 68 —| 87 — 

Sh o» + eio bank. | 78 50| 75 — E 

1 RAE: goliyjskie -. | 72 —| 74.60 Nowe utwory 

AA » iP bara ję FA fe = 5| Władysława Żeleńskiego. 
5%, Pożyczka nowa wenecka.. | 93 —| 92 — 


Nakładem Księgarni 


JGULEWSZA WIEBEA 
W KRAKOWIE, 


wyszły i są do nabycia po wszystkich 
o. sca? zes 
saDiaćni „Czarna Sukien słowa 
Dwie Pieśni, K.Gaszyńskiego.— „Do Po- 
lek,“ słowa F.: Żyglińskiego z towarzysze- 
niem fortepianu. Cena 50 kr. 


Listy zastawne: 

aj, Banku narod. 6 letnie.. . - 
EN W Mak i- A 
s t „ 12 miesięczn. . 
. losowane W W. A. 
5%, Tow. kred. galicyjskie. . . 

i Loteryjne: 
Losy „skarb. z r. 1839 całe . 
m ya y 5 r. 1854 na 4*/, 
9  » %r.1860 całe. 
Bilety rentowe Como. . - » » » 

kred: 


: taki LE, -t [i 12 zani 1 łowa B. Zaleskiego 
le na ... — |i — SIOW . , 
: żegigi par na Dunaja; - | 80 —| 80 — Rojenia Wiosenne, owa, zyszeniem to. 
4 Kojęcia Balm o: p 40 a | 35 75 % 25 |tepianu. Cena 70 kr. (3418-2-3) 
pi i 3 _ 48 » | 34 —| 33 50 
Księcia 32 75) 32 25 
> B.St Genois „40 p | 34 — | 33 50 Ogłoszenie. 
„ Miasta Budy n 40 » | 33 75) 33.26 
5 Ks. Windischgritz, 30 „ | 20 —| 19 50 j TERTI łód i chłód ci 
> Hr. Waldstein „20 „ |2050|20—| Chcąc nieszczęśliwej, głód i chłód cier- 
„  Keglewicza m 10 n | 15 35) 15 10| pjącej, w Ołomuńcu i Igławie internowa- 


nej braci, przyjść w pomoc, przeznaczy- 
łem z dziełka zawierającego powieść: 
„Trzy FTrupy.* połowę czystego do- 


z ~ : || 
: ko PORA. Goa. Padyk 7 | 00 chodu. Chcąc jednak z tym datkiem o ilẹ 
> n TZĄdOWÓJ. . - - - + 187 — 186 — | możności jak najprędzej pospieszyć, ogła- 
>  „  zachodnićj Ces. Elżb. |141 — 140 —|szam niniejszem na takowe przedpłatę. 
Eno cw a w" a. im 20 | Każdy -prenumerator otrzyma bilet, za o- 
z ”  Południowój ZE. MEAN — kazaniem i zwrotem którego powyższą 
z „ Galicyjskićj. . . . |199 50198 s0|powieść, prasę p. F. X. Pobudkiewicza, 
Kursa zagram. (3 miesięczne) około 15 p. m. opuścić mającą, otrzyma 
100 zł. hol. . + y o SI = Biletów .przeđpłatnych po 1 złr. w. a. 
Ma o 100 zł. nadr.. . $i 102 — 101 75| można w nastąpujących miejscach dośtać: 
Frankfurt n M. 100 al nadz. "35 |102 p wc „s| W Brodach w księgarni p. J. Rosenhei- 
Genua 100 lirów piem.. . {a5 | — | — |maa— w Cieszynie w Redakcyi Gwiaz- 
Hamburg 100 marków . . fg 6 | 90 20, 90 — dki Ciesz, — w Krakowie w drukar- 
Li 160 talar.. e e e- -Soi — | — |ni p. F. X. Pobudkiewicza, — we Lwo- 
Liwocne 109 lista, Wai rA 10 sito fri księgarni p. K. Jabłońskiego, — 
100 franków . - „AT | 47 10| 47 —| W Przemyślu w księgarni pp. Br. Je- 
Walnty: leni, — w Samborze w księgarni p. d. 
Qesarskie korony . « » « « + » | 16 45| 16 35 Rosenheima, lub też wprost u niżej pod- 

= korony . « « « » | — — [pisanego p. r. Sambor. - 

. ukaty na +. «| 878, 572] Sambor dnia 8 8 Grudnia 1863 r. 
PYT ACO. szuja tt Alojzy Milerowicz. 
Napoleondory Gie ehe sida ok PO 06040) 
mahaki PETK gata : | | 10 20| 10 10 skarbie Staniąteckim jest do za= 
Laldory. sieje gó 46 aye ertali 9/98) 9,90 dzierżawienia od dnia 
Suwereny angielskie. . . . +» | 12 10 18 — |14 Stycznia 1864r PROPEINACYA 
imporyaty rosyj @. e» 2 fizo solizo —|We wsi Kółku, w. środku Państwa kame- 

„ kupony . » « « > eee |120 50120 — |relnego Niepołomic. Cena wywołania ustana- 
Talary związkowe. . . . . »« » | 1 81 |180 |wia się rocznie na 200 złr. w. a, — Chęć li- 
Pruskie bilety bankowe . . - + | £ 804| 1 804| cytowania mających, zaprasza się na dzień 4 
Lwów 10 Grudnia | Stycz. 1864 do Kan celaryi ekonomicznćj w Sta. 
Dukat holenderski. . » » » » » | 5 69 | 5 64 niątkach, gdzie każ dego czasu warunki licy- 
aus . +++ «|571 | 5 66 |taeyi przejrzeć można. (3510-1-3) 
Polimperyal rosyjski -< - . - 9 86 9 va 
ros, bfe e © © © © © © 1 86 1 
fame prask -300000|is im SYROP GHRZANOWY 
Listy zast. gal bez kup. wal. austr. |74 — |73 29 JODEM 
a » ta Èu mon. kon. |77 68 |76 86 z ) 
Eye m aka onu „gł m = przygotowany przez PP. Grimault i 
Akoye kolei żel. gal. Karola Lud. |200 50198 67 | Spółka aptekarzy w Paryżu, na ulicy 

Warszawa 11 Grudnia. Feuillade N. 7, posiada dowiedzioną 

> ay. S -anm shaa e wyższość nad à 

We. . . * * »* n 79 21 |78 71 F 
im.. o Eu RANEM RYBIM. 
Listy zastawne HI okresu . ru 13 844/13 zi | AE zako OB, (3201-9 13) 
ko-wied Sakis edług świadectw wielu lekarzy ord, ch w 
A koo kolei żel: warssawikn Tao5; OT) sda sspitalac Paryskich, świadectw Aada sia W 
s e ol jna matojyie. kcaęy tego ztym jek póz, za Ber 
z e We: unas 

Wroołaąw 11 Grudnia | err Sma ne r ten nierównie pomyślniejsze 


sprawia skutki w tych słabościąch, gdzie zażywanie 


hacer austr. w mon. nowój. | 83$ 
Polskie 


ilety bankowe . . . . | — Tranu rybiego dotąd przepisywano. Lecz 


az. y o 
» wne . . « « | 794 | — | słabości piersiowe, szkrofuły, lymfatyzm, bladość cery. 
Poznańskie zastawne 4'/, . | — — |rozmiękłość ciała, apetyt przywraca, czyści krew i 
» » s SA] = == |odnawia cały organizm człowieka; jadnom słowom 
aE p — [jest on najsilniejszym ze wszystkich środków krew 
Paryż 10 Grudnia oczyszczających, jakie do dziś odkryte zostały Nie 
Renta 8Y,. . « o « » « * o. o 67 30  |utrudza on żołądka, jek jodan ,*potasium , lub jodar 
c |— żelaza, ale nadewszystko nieocenionym jest dla dziec 
Londga 10 Grudnia skrofulicznych i ciorpiących na gruczoły. Słynny 
Konsola « « « « » +» « * » » o 915, — | doktor Cazenave, ordynujący w szpitała św. Lud- 
wika w Paryżu, zaleca to lekarstwo szczególnićj w 
ES -g A 0» | cjGrpieniach skórnych łącznie z pigułkami noszącow 
RZ . jego nazwisko. 
Pociągi osobowe na kolejach żelazn.| = Skład w głównych aptekach, we wszyst- 


kich prowincyach polskich. 

Dostać można w Krakowie u p. Molę- 
dzińskiego, — w Wilnie u p. Chrościckiego, 
— we Lwowie up fukera pod „srebrnym 
Orłem,“ — w Poznaniu u p. Elsnera, — 
w Warszawie u p. Mrozowskiego, — w Ki- 
jowie u p. Marcińczyka. 


Odchodzą: 


wia 8. ERANO; == 
Bogumin_(Oder- 
berg) do Prus) 8 rano == do Lwowa 
10. 30 rano; 8. S0 wieczór = do Wie- 
liozki 11. rano. 

s Wiednia do Krakowa 7. 16 rano; 8.80 wieczór. 

s Ostrawy do Krakowa 11. rano. 
u Granicy do Szcza 6. 30 rano; 11. 37 
przed południem; 2. 15 po południu. 
zo maz — do Głramicy 11. 16 przed połu- 
em; 3. 26 po poludniu; 7 56 wieczór. 
ss Lwowa do Krakowa b. 10 rano; 5. 30 wieczór. 


Przychodzą: 


PESE DOE ENEE 
° c szanowną Pu 
Uwiadamiam piczność, że 
tak w mojem mieszkaniu przy ulicy Długićj 
Nr. 15 na Kleperzu, jak i na Składzie w Su: 
kiennieach, pierwszy sklep na lewo od ulicy 
Brackiej, jest w każdćj porze do nabycia 
Chleb czysto żytni, 
codziennie Świeży Nr. Li 2 mego własnegi 
wyrobu. 
W cbu Sklepach utrzymuję również Skład 


„Germania“ kap. Ehlers, 
„Teutonia“ 
„Saxonia“  » 


CHEFS-D'ŒUVRE "E TOILETTE! 
(Najsłynniejsze środki toaletowe I) 


Wzięte w opiekę na dworach Cesarskich, Królewskich i Książęcych, 
zaszczycone przywilejami, patentami i medalami! 


D” Bóringuiera 


ASPIRYTUS KORONNY 


(Quintessenz d'Eau de Cologne). Tys. ia. 


Nejdoskonalszego gatunku nietylko jako nieoszacowane pachnidło i woda do 
mycia, ale także jako znakomity środek lekarski ożywiający i wzmacniający 
siły żywotne. 


Dre Med. BORCHARDTA 
MYDŁO ZIOŁOWE, 


do upiększenia i poprawienia płci, wypróbowany środek na wszel- Wróc 
kie neczystości skórne. używane z wielką korzyścią W kąpielach wszelakiego 
rodzaju ZE w opieczętowanych cryginalnych paczkach, po 42. kr. = 


RING > 
K 


~ ` 
(BER 


De Bćringuiera 
Roślinny środek do farbowania 
włosów. 


(Kompletny w étui z szezotkami i miseczkami, 5 złr. w. a) 
Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi i całkiem nieszkodliwy, 
aby ufarbować trwale tak zarost głowy i brody jakctóż i brwi w wszelkich 
możliwych odcieniach. 


Prof. D” Lindes 
Roślinna Pomada woskowa, 


nadaje połysk i elastyczność włosom, jest wypróbowanym środkiem_do utrzy- 
mania rozdziału == W oryginalnych sztukach po 60 cent. = 


D Bóringuiera : 
M0. OLEJEK DO WŁOSÓW Z KORZENI ROŚLIN. 


w flakonach na dłuższy użytek wystarczający, po 1 złr., 
składający się z najodpowiedniejszych ingredyencyj * roślinnych na utrzymanie, 
wzmocnienie i upiększenie zarostu głowy i brody, jakotóż w eelu ustrzeżenia 

się od tak przykrych liszajów i łuszczeniu się skóry. 


D“ Suin de Boutemard 
Pasta do zębów, 


w !, i 4, paczkach po 70 i 35 centów. | 
Najtańszy i najwygodniejszy i najpewniejszy Środek do utrzymania i czyszcze- 
nia zębów i dziąseł, — przyczynia się równocześnie do nadania dobroczynnój 

czerstwości całćj wklęsłości ust. i 


-Balsamiczne Mydlo oliwne, 


jako środek do codziennego umywania łagodnie działający, może byé poleco- 
nym jak najusilniéj nawet Damom i Dzieciom płci najdelikatniejszéj. 
= Paczka oryginalna 35 centów. = 


7 Dre Hartunga 
+ ©lejek z kory Chiny, 


z wywaru najlepszćj kery Chiny i olejków woniejących Q 
na zakonserwowanie i upiększenie włosow, (po 85 cent) AaS 


Dra Hartunga SG! 
POMADA ZIOŁOWA, ~ 


z pobudzających, pożywnych soków i ingredyencyi roślinnych na wznowienie 
i wzmocnienie porostu włosów, (po 85 cent.) 

Wszystkie wyż przytoczone przedmioty, utwierdzone swemi chwa- 
labnemi własnościami, sprzedają pod zaręczeniem tożsamości 
wyłącznie tylko następujące firmy: 

w KRAKOWIE jedynie pan Józef Bartl, jakotćż: 


W Białej p. Getwert — w Bilsku p. S. A. Stanko apt. — w Bochni p. Paweł Nie- 
dzielski — w Bobree p. Czaroik apt. — w Brzeżanach p. J. Marzeniem, p. Duniko- 
wski apt. — w Bełzie p Hrymak — w Brodach p. Kosicki — w Buczaczu p. Ker- 
czel i p. Kodrębski — w Czerniowcach p. E. Schnirch — w Dzikowie p. $. Bro- 
dziński — w Kołomyi p. M. Bolchower — we Zwowie pp. Kons. Iskierski, Piotr 
Mikolasch apt. i Lanery apt. — w Leżajsku p. J. Hirschfeld — w Limanowie pan 
A. Miiller — w Mskowie p. Mayer apt. — w Myślenicach p. A. Łoczyński — w No- 
wym-Targu p. L. Kamieński — w Nowym-Sączu pani Kosterkiewiczowa wdowa — 
w Przeworsku p. S. Keller — w Przemyślu pp. Geidetschka i Syn, i Edward Ma- 
chalski — w Rzeszowie p. J. Schaitter i Syn — w Radziechowie p. Jaśkiewicz apt. 
w Rozwadowie p. Kar. Marecki — w Samborze p. Józef Kriegseisen apt. — w Sa- 
noku p. Jan Jaklicz — w Stanisławowie P. R. Świtalski, dawniej Tomanek — w 
Tarnowie p. J. Jam — w Tarnopolu pp. A: Morawetz i C. Latnik — w Wado- 
wicach p. A. Foltin — w Wieliczce p. B. Wontorkowa wdowa — w Zaleszczykach 
p. Józef Kodrębski i Spółka. i (3345-1-2) 


GWARTUNGI,- 


Hamburgsko-ameryk. Towarz. akcyjne parowój żeglugi pocztowćj. 


Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między 


Hamburgiem i Nowym Yorkiem, 
podług okoliczności przytykająca do Southampton, za pomocą okrętów |$ 


parowych pocztowych: 
125gGrudnia | „Hammonia* kap. Schwensen, 23 Stycznia. 
„ Haack, 26 Grudnia | „Borusia* Meier, 6 Lutego. 
Trautmann 9 Stycznia |„Bawaria*  „. Taube, 20 Lutego. 


czy gruntownie w zarodzie: niestrawność 


Bywa co rok do 65,000 uleczeń. 
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dto 
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r 4 » 


wybrane wypłaca się natychmiast. 


REGO 5,0 złotych w srebrze sà 


(3446-3-6) 


> 


KSSENCYA 


z Salsaparyli Colbert. 


Jeden z najdawniejszych i najskute- 
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących, w chorobach  sekretnych 
syfilitycznych, zanieczyszczeniu krwi i 
wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol- 
skim języku. 

Dostać- możną w Paryżu w aptece p. Colbert, 
w passaźu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dla 
Królestwa Polskiego u p. Galle w Warszawie, w 
Wilnie u p. Chrościekiego, w Lublinie u p. Ma- 
zurkiewicza, we Lwowie u p. Rukera, w Krako- 
wie u p. Bruno Mieczyńskiego. (3253-8-12) 


Cukierki z mchu, 
(Moos-Pflanzen-Zelten). 


Cukierki te od lat kilku wyrabiane i 
przez wiele osób cierpiących na kaszel, 
zaflegmienie, koklusz, duszność i osuchę 
kanału oddechowego używane, okazały 
się bardzo skutecznie działające. — Są 
do nabycia u (3326-3-12) 


M. Heggenbergera w Krakowie, i u Piotra 
Mikolascha we Lwowie. 


NR ZM IDA MB Fm 


Klektro-Miedyczny. 


Wynaleziony przez braci Marie doktorów w Pa 
ryżu, zamieszkałych na ulioy Grenelle St. foaort 
Nr. 8, za który Otrzymali brevet na lat 15, leczy ra- 
dykalnie wszelkiego rodzaju ruptury, Liczne doświad- 
ezenia lekarzy francuzkiego fakultetn dowiodły, że 
bandaż panów Marie użyteczniejszym jest od wszel- 
kich bandażów dotąd wynalezionych, a to so wzglę- 
da doskonałego podtrzymywania ruptur znacznej o- 
bjętości, jak również z uwagi na jego działanie e- 
lektro-medykalne, które wybornie leczy tę niemoc, 
cieśnia i przyprowadza do normalnego stanu części 
tworzące rupturą, loczy zaś w bardzo krótkim czasie. 

Cena prostych bandażów w Paryżu franków 27, 
podwójnych 44, popkowych 44; bandarze dla dzieci 
franków 20. — Do każdego dołączona jest metoda 
użycia. (3197-11-13) 


Dostać można w Aptece pana B. Miczyń- 


Dnia 23 Grudnia rb. nastąpi ciągnienie 
Wielkiego losowania 
PREMII PAŃSTWA, 


które zawiera w ogólnćj sumie 14,811 trafnych, mię- 
dzy temi oprócz wymienionych trafne po 

25,000, 20,000, 15,000, 12,000, 1,000, 6,000, 5,000, 

4,000,-3,000, 2,000, 1,000 i t. d., 

Cały los oryginalny do powyższego ciągnienia kosztuje 


za frankowanem nadesłaniem należytości. 
Każdy los, który przy końcu losowania nie wygra przynajmnićj 
100 złe. otrzyma jeden los bezpłatny, tak i w najnieszczęśliwszym 
wypadku żadea los nie zostanie bez wynagrodzenia. 
Listy ciągnienia przesyłają się zaraz po ciągnieniu franco, a 


Uprasza się zatem o spieszne udanie się pod adresem: 


Johann Georg Lussmann. junior, 


prywil. Loose-Verschleiss, Frankfurt a. M. 


PE RERTKAPK100.000 złotych w srebrze RRIRIK] 


Revalesciére p. du Barry z Londynu. 


Ta to Revalesciere oszczędza niezmierne wydatki na wszelkie lekarstwa bo le- 


żołądkową, zapalenie żołądka, bóle ki- 


szkowe czyli morzysko, odchep czyli odbijanie ciągłe, krwawnice czyli hemoroidy, 
rozdęcia, wiatry, bicia serca, biegunki, czerwonki czyli krwawe biegunki, zawroty, 
szum i ból uszów, głuchotę, zgugę, uczucie kwasów, do wozgrzywości skłonność, 
ból głowy i półgłowiał, nudności i wymioty po jedzeniu i w czasie ciężarności u ko- 
biet; nadto. boleści różne, skłonność do czarnej zadumczywości czyli melancholii, 
kurcze, spazmy, kłucie i kruczenie żołądka, gniecenie żołądkowe, dychawicę czyli 
astmę, nieżyt czyli zakatarzenie, zapalenie naczyń oddychania, suchoty (schnienie), 
dnę czyli artrytyzm, darcie, wyrzuty, skłonności do graczołowatości, zołzy, suche 
bóle w kościach, gościec czyli reumatyzm, zimnice wszelkiego rodzaju, macinnice 
czyli histerye, wadliwości krwi i niedokrwistość, zatrzymywania, zatwardzenia, upła- 
wy białe, blednicę, puchlinę, ospałość i nielusość. 

Jest ona zarazem pożywieniem arcywzmaeniającem dla zieci, a w ogóle dla 
każdego wieku, wytwarzając lepszą krew, a ztąd kości i mięsna, lepićj w tem przy- 
sługującod mięsa, a nie rozpalając przytem ciałotworu. 


3238-5 
Dom du Barry 77 Regent-Street London i 26 Place Vendôme owi 12 
rue de FEmpereur Bruksella, i 2 via Oporto, Torino. — W pudełkach po '/, kil. 5 fr.; 
1 kil. 8 fr. 75 c: 2%, kil. 20 fr; 6 kil. 40 „r: 12 kil. 75 fr. za asygnacyą pocztową. 
BEE" Sprzedaje w Krakowie p. W. Molędziński, aptekarz, — w Peters- 
burgu u Zegelsten i Thornley 15, Wielki morski dom Barbe i pierwsi abtekarze* 
korzennicy i cukiernicy we wszystkich miastach. 


Zak ABK KAC200,000 złotych w srebrze 
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ANEN M HDKIOFZ 000'0 


Kram drugi od Placu Szczepań- 
skiego, dawniej prochowy na 
Plantach pod Reformatami, przydatny na 
Cukiernię, Owocarnię, Trafikę itp. jest do 


wynajęcia. Bliższa wiadomość w skle- 


pie p. Zarzyckiego przy ulicy Floryańskiej 
„pod trzema dzwonami.“ (3501-2-3) 


SYROP Z NADFOSFORONU 


(dhypophosphite) Wapna. 
Przygctowany przez PP, Grimault et Cie, na- 
dwornych Aptekarzy Księcia Napoleona; leczy 
słabości piersiowe, uporczywe kaszle, gru- 

pẹ i katary, 

„Jest to nowe przedniego smaku lekarstwo, 
usmierza najuporczywszy kaszel, koklusz, ka- 
tar i grypę. Leczy wybornie rozjątrzenie płuc 
i nieocenione sprawia skutki w cierpieniach su- 
chotników, Dz'ałanie tego syropu usmierza i 
łagodzi najnieznośniejsze kaszle i pod jego 
wpływem potnienie nocne ustaje i chorzy wkrót- 
ce odzyskują zdrowie, czerstwość i tuszę for- 
malną. : (3205-9-13) 

Dostać można w Krakowie u p. Molędziń- 
skiego, — w Wilnie u p. Chrościckiego, — 
we Lwowie u p. Rukera, — w Poznaniu u 
p. Elsnera, — w Warszawie u p. Mrozow- 
skiego, — w Kijowie u p. Marcińczyka. 


MENAŻERYA 


Co dzień trzy razy karmienie: o godzinie 
11 rano, o drugićj i wpół do 4. 
mag” Bliższe szczegóły zawierają co- 


dziennn afisze. (3507-3) 
Z z 


TEATR POLSKI 
W KRAKOWIE 
pod Dyrekcyą ? 
Adama Miłaszewskiego. 


Cena przewozu towarów: Ł. 2.10 za zwykłe; 3. 10 za delikatniejsze towary od tonny o 40 
stopach kub. hamburg. z opuszczeniem (Primage) 15%. 
Cena przewozu osób: Pierwsza kajuta 150 tal.; druga kajuta 100 tal; Między-pokład 60 tal. 
Bliższych szezegółów udziela faktor pkrętowy: 
(3133-6-) August Bolten, następca Wm., 


wy | wszelkićj wyborowéj dziczyzny, 
jako to: Saray, Zające, Bażanty, Kuropatwy 
i Jelenie po najumiarkowanszych cenach. Osta- 
tnie teraz po cenie 30 do 35 centów funt w. 
wiedeńskiej, (3513-1-3) Edward Till. 


skiego przy „ulicy Floryańskićj, i w Aptece p. W 
Molędzińskiego przy Małym Rynku w Krakowie — 
w Składzie materyałów aptecznyci p. Gallego 
w Warszawie, — tudzież u p. Chruśoiokiego 
w Wilnie — i Ruokera we Lwowie. 


W Niedzielę dnia 13, Grudnia 1863. 
Ukrainka czyli Nowa Rusałka. 


Komedyo-opera czarodziejską w' 3ch aktach. 


Odpowiedzialny Rządca Drukarni, Antoni Rother, 


południu; 6. 15 rano — z W: 
6, 30 wieczór. 
Twowa u Karkowa 9.82 rano; 8.40 wieczór. 


Millera w Hamburgu. 


do» 


